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Popularne „Kat iusze"  po­
w itane zostały huragano­

w y m i  oklaskami...

Foto CAF

Pożegnaliśmy gościnną Czechosłowację. Wyścig 
wkroczy! na teren Niemieckiej Republiki Demokra­
tycznej. Piąty etap z Karlovycb Varow do Drezna, 
długości 170 km , wygrał Belg Verhelst. Niespodzie­
wane zwycięstwo drużynowe odniosła Bułgaria. (O tym 
etapie piszemy osobno na sir. 4).

V I etap prowadził z Drezna do Karl Mars Stadt. 
Trasa była bardzo krótka I wynosiła zaledwie 103 km. 
Podwójny sukces święciła w tym dniu drużyna Fran­
cji. Gouget jako pierwszy mina) metę a zespól fran­
cuski zajął pierwsze miejsce w klasyfikacji drużyno­
wej przed Belgią I Rumunią. Polacy znaleźli się do­
piero na 12 miejscu. Po sześciu etapach leaderem Wy­
ścigu jest nadal Anglik Brittaiu, drużynowo prow-adzi 
Czechosłowacja. Polska nadal utrzymuje się na piątej 
pozycji.

W Dreźnie na s ta rt h o n o -[a  potem obie d rużyny zbo­
row y w yjecha liśm y w po- ! ży ły  sobie serdeczne żvcz,e- 
łudnie. P rzyw ieziono tam | ma z okazji lO-’ecia rozgro- 
małe lw ią tko , urodzone w i m ienia h itle ryzm u prze* 
w  m ie jscowym  ZOO. Uroczy- j A rm ię  Radziecką. Honoro­
wych „ch rzc in “  dokonał j w ym  starterem  był ambasa- 
zwycięzca piątego etapu — jd o r  Czechosłowacji w  NRD. 
V e rh e ls t Odtąd mały lew  no- j .Tedziemy u licam i m iasta, 
sić będzie im ię  „Josef“ . j Pogoda ciepła, słoneczna —

K ró tk o  przed startem  k a - ¡ ^ ' jaJ ru . Pra ' v '_e wca\e n 'e * * •  
p ita n  d rużyny NRD — Schur j y . . całej ^d rog i w ysta ją  
serdecznie ucałował kapitana , un l^_ u_  \

‘ zespołu ZSRR W ierszy nina,

Nie będziemy szczędzić sił 
dla rozwoju Ziem Odzyskanych

Przemówienie towarzysza Bolesława Bieruta we Wrocławiu
O B Y W A TE LE ! M IE S ZK A Ń C Y  W RO CŁA­

W IA ' TOW ARZYSZE!
Serce Ziem Odzyskanych — prastary Wroc­

ław  — obchodzi dziś 10-lecie swego wyzwo­
lenia spiął przemocy hitlerowskiego faszyzmu. 
Jest to w ie lk i dzień nie ty lk o  ci!a ludności 
p ięknej Ziem i W rocławskie j, ale również 
w ie lka  i pełna chwały rocznica dla całego 
narodu polskiego.

10 lat temu bohaterska A rm ia  Radziecka 
zmusiła h itle row sk i 40-tysięczn.y garnizon 
miasta i tw ierdzy W rocławia, w w yn iku  d łu ­
gotrwałego oblężenia, do poddania. Jedno 
z najstarszych miast, historycznych Polski, 
zna jdujące się przez 200 lat pod panowaniem 
pruskim , a wcześniej jeszcze, przed 400 i  
górą laty. zagarnięte pod władzę austriackich 
Habsburgów — w róciło  na zawsze do swej 
po lsk ie j Macierzy (Oklaski).

W yzwolenie W rocław ia zakończyło okres 
całkow itego wyzwalania przez zwycięską A t - 
mię Radziecką i ostatecznego powrotu do 
Polski prastarych ziem piastowskich nad 
Odrą. Nysą Łużycką i Bałtykiem . To w ie lk ie  
(' - a narodu polskiego wydarzenie dziejowe 
przypadło w ch w ili zakończenia drug ie j w o j­
ny św iatowej. •

W tych dniach wszyscy uczciwi ludzie na 
całym świecie obchodzą 10 rocznicę rozgro­
m ienia potwornej m achiny państwa h itle ­
rowskiego, 10 rocznicę zwycięstwa w ie lk ie j 
koa lic ji an tyh itle row sk ie j nad na jbardziej 
zdziczałym wcieleniem niemieckiego m ilita -  
ryzm u — faszystowskim Wehrmachtem. Pa­
m iętamy. dobrze pamiętamy, jak  W ehrmacht 
niezliczone miasta i wsie w Europie zam ienił 
w ru iny  j popieliska. jak  zatruw ał powietrze 
gryzącym dymem pieców krem atory jnych i 
jadem rasistowskie j nienawiści i okrucień­
stwa. a naszemu narodowi szykowa) całko­
w itą  zagiadę.

9 maja 1945 r. na w iek i pozostanie w dzie­
jach ludzkości dniem chwały, dniem tr ium fu  
spraw iedliwości. (Oklaski). N igdy nie za­
pomnimy że do tego. zwycięstwa wniosły 
swój decydujący w kład ofia rą swej k rw i. 
niesłychanym hanem  i bohaterstwem narody 
rad/.ieek.e. sławną Arm ia Radziecka — Wy- 
zw olic ie ika ludów (Oklaski).

W 10 rocznicę tej historycznej daty dumnie 
rozbrzmiewa dzwon wolności i zwycięstwa, 
głosząc chwałę obrońcom słusznej sprawy, 
stanowiąc zarazem ciężki w yrzu t i ostrzeże­
nie dla tych, co w im ię złej sprawy znów 
wskrzeszają h itle row sk i Wehrmacht.. W dniu 
tej wielkiej rocznicy, w dniu święta całych 
naszych Ziem Odzyskanych, gorąco I serdecz­
nie pozdrawiam tv imieniu Polskiej Zjedno­
czonej Partii Robotniczej obywateli Wrocła­
wia, Ziemi Wrocławskiej — wszystkich mie­
szkańców naszych Ziem Odzyskanych. (D łu ­
gotrwale oklaski)  Pozdrawiam robotn ików , 
chłopów in te ligencję pracującą — budu ją­
cych tu wraz. z. całym narodem społeczeństwo 
socjalistyczne, wolne od obszarniczego i ka­
pitalistycznego ucisku. Szczególnie gorąco 
i serdecznie w itam  i pozdrawiam dzieci 
i młodzież — naszą przyszłość, chlubę i na­
dzieję (Gorące oklaski).

W dniu dzisiejszym ze szczególnym w zru ­
szeniem. miłością, hołdem, uczucia całego 
narodu k ie ru ią  się ku tej prastarej ziemi p o - 
sk le j, na k tó re j rodziła się. krzepła nasza 
wspólnota narodowa, nasza tradycja i Kultu­
ra. W ielka spuścizna naszych praojców, n i­
weczona przez niemieckiego najeźdźcę, a m a­
towana braterskim  orężem radzieckiego t pol­
skiego żołnierza wróciła do  życia i w  nowych 
warunkach rozw ija  się" z ustokrotnioną mocą. 
(Oklaski).

Przed 10 la ty  stanęliśmy przed olbrzym im  
zadaniem, nie mającym sobie równego w bo­
gatych i bohaterskich dziejach naszego naro­
du. Stanęliśmy wobec zadania odbudowy 
k ra ju  z ru in  i zgliszcz; w yżyw ien ia i zaopa­
trzenia ludności znękanej .straszliwą 5-letnią 
wojną, zaludnienia i zagospodarowania na­
szych Ziem Odzyskanych, uruchom ienia i roz­
budowania naszego przemysłu. umocnienia 
t ugruntowania w ładzy ludow ej w brew  
zbrodniczym machinacjom wroga, w brew  
wszystkim  ciem nym  siłom, które  się sprzy­
m ierzyły przeciwko Polsce Ludowej.

Nie u lękliśm y się tych olbrzym ich zadań. 
Nasza klasa robotnicza, sprzymierzona z 
Chłopstwem, cały nasz naród znalazł w sobie 
dość sił, aby tym  historycznym  zadaniom 
sprostać. Co więcej, w łaśnie realizacja tych 
zadań wyzwala z każdym rokiem coraz w ię­
cej sił. coraz więcej talentów , coraz więcej 
zapału do pracy dla dalszego rozkw itu  na­
szej Ojczyzny.

Nasze przywrócone polskości prastare m ia­
sta — W rocław i W ałbrzych, Szczecin i 
Gdańsk, Opole i Olsztyn. Koszalin i Zielona 
Góra — tak samo jak  nasze wsie — tętnią 
dziś pełnią życia.

Polacy na Ziemiach Odzyskanych, zarówno 
ludność autochtoniczna, która stała tak w y­
trw a le  w na jtrudnie jszych warunkach na 
straży polskości tych ziem. jak i ludność re­
patriowana i przybyła z innych terenów Pol­
ski, dobrze zasłużyli się ojczyźnie. (Oklaski).

Powstały, powstają i będą rozbudowywały 
się na tych ziemiach nowe olbrzym y prze­
mysłowe, jak Pafawag, Zakłady Maszyn 
E lektrycznych we W rocław iu, Zakłady W łó­
kien Sztucznych w Jeleniej Górze, kopalnie 
węgla i m iedzi, huty m etali nieżelaznych, 
w ie lk ie  zakłady chemiczne. Fabryka Kwasu 
Siarkowego w W itow ie  i wiele, wiele innych. 
Krzepną i rozw ija ją  się spółdzielnie produk­
cyjne i PGR-y. nowe uczelnię i ośrodki ba­
dawcze. muzea i teatry. Raduje serce głośno 
rozbrzm iewający rózg wat naszych dzieci. W 
ciągu tych 10-cu lat przychodziło na świat 
na Ziem iach Odzyskanych rokrocznie bez ma­
ła ćw ierć m iliona dzieci, przyszłych budow­
niczych nowego życia (Oklaski)  W samym 
ty lko  W rocław iu w ciągu m inionego UMecia 
urodziło  się około J20 tysięcy dzieci (Serde­
czne oklaski).

sł-

Am erykańscy Im peria liści, w brew  głębo­
k ie j tęsknocie narodów F rancji, A ng lii, 
Włoch i innych k ra jów  Europy Zachodniej 
do pokotu i współpracy, przeforsowali uk ła­
dy paryskie i odbudowuią W ehrmacht. Ma­
n ifestu ją  w ten sposób swą po litykę pięści, 
swe nienasycone apetyty i agresywne za­
m iary.

Lecz ta awanturnicza po lityka  skazana 
jest na niepowodzenie. Zwiększa ona jeszcze 
bardziej zwartość naszego narodu. W świetle 
ostatnich doświadczeń lgną jeszcze bardziej 
do Polski także serca tych ludzi na em igra­
c ji. którzy da li się usidlać Wrogiej propagan­
dzie. a dziś rozum ieją coraz lepie j, jak się 
rzeczy mają naprawdę i słusznie oczekują, 
że ty lko  w swę; ojczyźnie znajdą twórcze za­
stosowanie dla pracy swych rąk i umysłów.

W św ietle nauk h is to rii wszyscy zdajemy 
sobie sprawę, ż.e jeszcze większa zwartość, 
spoistość i współdziałanie państw obozu po­
koju i socjalizm u pod przewodem w ielkiego 
Związku Radzieckiego jest nakazem polskiej 
rac ji stanu, jest najlepszą gwarancją naszej 
niepodległości i bezpieczeństwa.

Za kilka dni zbierze się w Warszawie kon­
ferencja 8 państw, aby zadokumentować swo­
ja  niezłomną wolę pełnego współdziałania 
i wzajemnej pomory dla odparcia I sparali­
żowania każdej próby agresji. (Oklaski). 
Jeszcze raz odsłoni się w pełni cała bezpłod­
ność aw anturn icze j po lityk i im peria lis tycz­
nej. M achinacje obliczone na ponowne u ru­
chomienie ciemnych s ił niemieckiego impe­
ria lizm u spotykają się z jasnym i zdecydo­
wanym ostrzeżeniem i z bezsporną zapowie­
dzią niewątpliwego pokrzyżowania tych kno­
wań.

Dumni jesteśmy, że ku naszej zmartwych­
wstałej stolicy skierowane będą w na jbliższe 
dni serca i nadzieje dziesiątków milionów 
Europejczyków, którzy w konferencji war­
szawskiej widzą rękojmię pokoju i bezpie­

czeństwa w Europie. (Oklaski).
Narody, skupione w obozie pokoju t socja­

lizmu, nie zawiodą tych nadziei. My, Polacy, 
nie będziemy szczędzili sil. aby wnieść swój 
wkład do sprawy obrony pokoju i pomyśl­
ności wszystkich prostych ludzi. (Oklaski).

Ziemie Odzyskane z ich w ie lk im  potencja­
łem przemysłowym, z ich skarbami na tu ra l­
nym i, z ich rozw ija jącym  się ro ln ictw em , od­
gryw ają w ie lką  rolę we wspólnej naszej w a l­
ce o stałą poprawę warunków  bytowych mas 
pracujących, o zwiększenie s ił obronnych 
naszego k ra ju  i całego obozu pokoju.

W odpowiedzi na prowokacje im peria lis­
tów. w odpowiedzi na zakusy wroga zw ięk­
szymy- produkcie naszych hut i kopalń, fa- 
b tyk  i warsztatów, spółdzielń produkcyjnych 
i PGR-ów —- podnosić będziemy na coraz 
wyższy stopień sprawność, wyszkolenie i siłę 
bojową naszego Ludowego Wojska.

W Imię pokoju. ,w Imię naszego szczęśli­
wego życia, w im ię lasnej. szczęśliwej przy­
szłości naszych ukochanych dzieci nie będzie­
my szczędzili sił dla rozwoju Ziem Odzyska­
nych. dla rozkw itu  całej naszej pięknej, co­
raz potężniejszej Polski Ludowej — niezłom­
nego ogniwa w ielk iego obozu pokoju (Długo­
trwałe oklaski).

Niech żyje nasza umiłowana Ojczyzna, Pol­
ska Ł udowa!

Niech kwłtna I rozwijają słę nasze Ziemie 
Odzyskane!

Niech się wzmacnia I potężnieje nasz wiel­
ki obóz pokoju z niezwyciężonym Związkiem 
Radzieckim na czele!

Niech żyje pokój! (Gorąca długotrwałą  
owacja).

W 10 rocznicę połączenia Ziem Zachodnich z Macierzą

WÍELKA DEFiŁAM WOJSKOWil
UROCZYSTA SESJA 

WOJEWÓDZKIE) I MIEJSKIEJ 
RAD NARODOWYCH 

WE WROCŁAWIU

Na bladoróżowych cegłach 
nowoodbudo wartych kam ien i­
czek w rocław skie j S tarów ki 
czyjeś ręce zatknęły pęki żół­
tych kw iatów . To nie zw yk ły  
przypadek. Dziś — pośród m ło­
dej zieleni wiosny w uroczystej 
czerwieni flag i transparentów 
żółte krzewy, w których zw ykle 
w maju tonie miasto, dodają po 
prostu W rocławow i uroku. K ie ­
dyś... 7 maja 1945 roku były 
pierwszym jasnym  uśmiechem, 
k tó rym  w ita ło  w yzw o lic ie li ns 
wpół umarłe, stratowane w oj 
ną. prastare polskie m iasto o-, 
derwane przez 600 lat od ma 
cierzy.

Now'e 10 lat naszej gospodar­
ki na odzyskanej ziemi zamy 
aa uroczysta sesja Wojewódz- 
k ie j i M ie jsk ie j Rad Narodo­
wych. która odbyła się w Hali 
Ludowej 7 bm. N iezwykła to, 
radosna, dumna sesja. Bierze w 
niej udział k ilkanaście tysięcy 
obywate li W rocław ia — gospo­
darzy — tw órców  nowego ży­
cia. Są między n im i ci, którzy 
tu przyjechali n iedawno i ci 
którzy m ie li dość odwagi, w ia ­
ry i sity, by stać się jego go­
spodarzami 10 la t temu. Po­
śród rozśpiewanej młodzieży 
dojrzeć ła tw o n iew ie lk ie  grup 
ki zatopionych w poufnych roz­
mowach ludzi. Pochylają się ku 
sobie powtarzając raz po raz 
a pamiętasz...? •

W ich słowach wraca W ro­
cław tam tych majowych dni 
sprzed 10-ciu laty... U lice za 
walone gruzem... wypalone 
ściany domów... ręczne wózki 
jedyne środki transportu... Je­
dyna m iejska stołówka „Polo­
nia“ .

Wspomnienia ucina nagle zh 
padła cisza i zaraz potem istna 
burza oklasków. Z uderzeniem 
godziny p ią te j na salę wchodzą 
towarzysz B ierut, marszałek 
Rokossowski. Przewodniczący 
W ojewódzkie j Rady Narodowej 
tow. Chełchowski o tw iera  uro­
czystą sesję, w k tó re j biorą u- 
dzlał nasi przyjacie le — pr/.ed- 
taw icie łe  bra tn ich narodów 

ZSRR, NRD. Czechosłowackiej 
Republiki Ludowej.

Referat sprawozdawczy w y­
głasza I sekretarz Kom itetu 
W ojewódzkiego PZPR, tow. Jan 
Kowarz.

Następnie zabiera głos tow. 
Bierut.

Tysiące obyw ate li Dolnego 
Śląska... ci zebrani w H ali Lu­
dowej i ci przy głośnikach ra­
dowych.. robotnicy, chłopi, in ­

teligencja pracująca, uczniowie 
i studenci z dumą i radością 
słuchają słów towarzysza Bie­
liła  o tym , że dobrze spełn ili 

na dolnośląskie j ziemi swoje o- 
bowiązki wobec narodu i par­
tii. S iła wspomnień, duma z do­
tychczasowych osiągnięć krzep­
nie w niezłomną, niezachwianą 
wolę w a lk i o dalszy pełniejszy 
rozwój odzyskanych ziem. o 
wzrost ich potęgi, dobrobytu i 
siły.

Hala Ludowa rozbrzm iewa o- 
klaskami.

Na trybunę wbiega gromada 
chłopców i dziewcząt. M ali har­
cerze przynieśli do Hali Ludo­
wej kw ia ty  i gorące serca tych. 
którzy w przyszłości podejmą 
dalszy trud nad rozwojem  tej 
ziemi dolnośląskiej.

Uroczysta sesja rad narodo­
wych zamykająca okres nasze­
go dziesięcioletniego gospoda­
rzenia na ziemi dolnośląskie j — 
zakończona. Na ulicach W rocła­
wia w ita  je j uczestników rado­
sny w ielotysięczny pochód m ło­
dzieży. P łonącym i' pochodniami 
śpiewem i tańcem w ita  m ło­
dzież W rocław ia jego nowe 
dziesięciolecie.

EWA BACO W SKA

WE WROCŁAWIU
(Telefonem od naszego specjalnego wysłannika)

Gdybyście p rzy jecha li do 
W rocławia nie wiedząc, że dziś 
jest tu w ie lk ie  święto, odgadli­
byście to od razu po pięknych 
dekoracjach, odśw iętnych ubra­
niach ludzi, radosnym, pełnym  
podniecenia nastro ju.

A oto m ieniący się b ie lą  i 
czerw ienią flag, transparentów 
plac defiladow y.

Wzrastające z m in u ty  na m i­
nutę oklaski, w iw a ty , o k rzyk i 
i dwadzieścia salw a r ty le ry j­
skich obwieszczają rozpoczęcie 
defilady. O rk iestra  gra hym n 
państwowy. Do trybun y  hono­
rowej podjeżdża dowódca d e fi­
lady gen. brygady Steca, k tó ry  
m eldu je m arszałkow i Rokos­
sowskiemu o rozpoczęciu d e fi­
lady.

Równym, mocnym defilado­
wym  krokiem  nadchodzą pier­
wsze oddziały wojskowych. 
Defiladę o tw ie ra ją  elew i szkól 
oficerskich. Idzie Oficerska 
Szkoła Piechoty Im. Ta­
deusza Kościuszki. Idą pod- ] 
chorążowie i oficerdw ie na jstar- | 
szej uczelni wo jskow ej w Pol­
sce powstałe j jeszcze na ziemi 
radzieck ie j w 1943 roku. Na 
czele sztandar szkoły odznaczo­
nej krzyżem G runw aldu I I I  k la- 

Z uczelni te j wyszły setki

m otocyklach oddzia ły zw iadow ­
ców, oddziały wojsk desanto­
wych, Na piersiach oficerów 
po łysku ją  wysokie odznaczenia 
bojowe po lskie i radzieckie. 
Dalej d e filu ją  oddziały piecho­
ty  zm otoryzowanej. Na p ie r­
siach żołnierzy nowoczesne p i­
stolety, maszynowe polskie j 
p rodukcji. Jadą oficerow ie, żoł­
nierze. Oto odznaczony srebr­
nym krzyżem zasługi o ficer 
W ładysław  Smereka, przodow­
n ik  wyszkolenia bojowego i  po­
litycznego, kap ra l W łodzim ierz 
Żó łtak, p lu tonow y M ichał B u- 
raczkowski. Nadjeżdża oddział 
możdzieży, da le j oddział a r ty ­
le r ii przeciw lotn icze j. Za sa­
mochodami jadą nowoczesne 
działa przeciw lotn icze o da le­
k im  zasięgu. Nadjeżdżają od­
dzia ły le kk ie j bron i przeciw ­
pancernej, daie j ciężkie działa 
przeciwpancerne — potężne a r­
m aty w iezione przez c ią gn ik i i 
znów jadą nowe polskie „L u b li-

barw ne g rupy dziewcząt, 1 
chłopców w sportowych kos tiu ­
mach. W rękach kw ia ty , ko lo­
rowe wstążki, chorąg iew ki, 
c li ustki.

M ia row y  s tuko t w e rb li 1 do­
nośny głos fan fa r obwieszcza 
nadejście grupy harcerzy. Po­
śród nich idą „w roc ław sk ie  
10 -la tk i“  — dzieci urodzone we 
W roc ław iu  zaraz po w yzw ole­
niu, w roku 1945. Jest wśród 
nich Irk a  Zajączkowska, Basia 
Zajdel, K rys tyna  Budzyńska. 
Burzą oklasków p rzy ię ty  zosta­
je okrzyk wzniesiony przez tow. 
B ie ru ta  „N iech ży ją^toasiribar- 
cerze“ ! Dalej idzie grupa dziew­
cząt w  stro jach ludowych, 
przedstaw icie le LPZ, szermie­
rze, rad ioam atorzy. Na przedzie 
g rupy m łodych pilotów' szybow­
cowych p iękny szybowiec, 
w ioślarze niosą wysoko na rę­
kach łodzie wyścigowe. D e fila ­
dę sportowców zamyka gru­
pa studentów Wyższej Szkoły

Wszyscy w iw a ­
tu ją  na cześć kolarzy, radu­
ją się w idokiem  zwycięzców, 
ok lasku ją  zawodników. Go­
dzina 14 zw iastu je  ostry  
start. C hw ila  napięcia i  ko­
larze wyruszają w drogę. Na 
chw ilę  błysnęła nam wśród 
zw arte j grupy ko larzy żółta

(dokończenie na str. 4)

Głos ma 
zwycięzca

riy“ , za n im i nowoczesne haubi- | W ychowania Fizycznego, k tóra
w ykona ła przed trybun ą  efek­
tow ny pokaz gim nastyczny.

ce.
Burzą oklasków w ita ją  ze­

brani nadjeżdżające samochody 
z bronią rak ie tow ą — s łyn ny ­
mi „K a tiu szam i“ .

Wzdłuż zalegających całą

Wieczorem ns placach t w  I 
parkach W rocław ia odbyły się§ 
zabawy ludowe połączone z wy-

o fice rów  Ludowego Wojsk? 
Polskiego. Dwóch z nich dosłu­
ży ło  się stopnia generalskiego, 
w ie lu  j est  dowódcami w ie lk ich  
tednostek wojskowych. Idzie O- 
ficerska Szkoła Korpusu Bez­
pieczeństwa Wewnętrznego, 
W ojsk Ochrony Pogranicza, 6 -  
ficerska Szkoła B ron i Pancer­
nej, Łączności. Połyskują lu fy  i 
bagnety karabinów . Nagle 
gdzieś wysoko ponad tysiącami 
ludzi, ponad trybuną narasta 
Potężny szum — to zw artym  
de filadow ym  szykiem prze la tu­
ją  w ysm ukłe, szybkie m yś liw ­
ce odrzutowe. A tu  na dole de­
filada trw a  dale j. Jadą na

trasę de filady  tłum ów  biegnie stępami artystycznym i, k o n k u r-1
sy zręczności, loterie.

M. GÓRSKI 
W ro c ła w , x m a ła .

Tow. Bierut 
u wrocławskich 

chłopów 
i robotników

Podczas pobytu we W rocła- \ sz.eń
w i u I Sekretarz KC PZPR Bo- j - - - - - -
lesłaW; B ie ru t zwiedził pierwszy 
spośród uruchomionych przed 
10 Jaty w ie lk ich  zakładów prze­
m ysłowych W rocławia — Pa­
faw ag“ , a następnie, przodujące 
ośrodki rolnicze okręgu w roc­
ławskiego: spółdzielnię produk­
cyjną w W ilczkow ie i PGR Bie­
lany.

Bolesław B ierut przeprowa- 
zi! szereg rozmów z robotn ika­

m i „Pafawagu", PGR Bielany 
spółdzielcami z W ilczkowa, 

pyta jąc ich o w arunki pracy, o 
życie ku ltu ra lne  itp. 1 Sekretarz 
KC PZPR żywo interesował się i Z S R R  
postępami i metodami prac r o i - ! 

iczych oraz hodowli.

szept: czołgi, czołgi jadą. I oto 
przed trybunę wtaczają się 
szybkie stalowe kolosy — po l­
skie nowoczesne czołgi. W o t­
w artych w ieżyczkach stoją sa­
lu tu jący dowódcy: kapral
H enryk Kys, o fice r W aldem ar 
Kapalak, o fice r Stanisław  
Mach. W okół słychać okrzyk i 
na cześć Ludowego Wojska 
Polskiego. Defilada wojskowa 
dobiega końca! Z am yka ją  ją  
potężne gąsienicowe działa 
przeciwpancerne.

W tym  dzisiejszym  święcie 
ma nasze Ludowe W ojsko swój 
w ie lk i udzia ł nie ty lk o  d la te ­
go, że to w łaśnie ono u boku 
sojuszniczej a rm ii radzieckiej 
w yzw o liło  te ziemie, ale rów ­
nież dlatego, że oni w łaśnie 
żołnierze Ludowego W ojska 
Polskiego w  sojuszu z n iezw y­
ciężoną A rm ią  Radziecką, w 
sojuszu z a rm iam i k ra jó w  de­
m okrac ji ludow ej stoją na s tra ­
ży pokoju, na straży naszej nie­
podległości.

Rozpoczyna się defilada spor­
towców. Na czele idą poczty 
sztandarowe w szystkich zrze-

sportowych, dale j ró ż n o - i Berlina na w ie lk ie  święto na

Nareszcie wygraliśmy.  
Prześladował nas dotych­
czas pech. Na pierwszych  
etapach mia łem trzy upad­
k i  i  t rzy  defekty. Swoje 
zwycięstwo zawdzięczam 
kolegom z naszej drużyny. 
Hoffman za in ic jował u-

Gougct (Francja)
rlcczkę i  pociągnął za so­
bą k i l k u  kolarzy, którzy  
po pewnym czasie zmęczy­
l i  się i pozostali tu tyle. 
Wówczas, niedaleko przed 
metą, ja  spróbowałem u- 
rwać s-ę z g łównej gru­
py, udało , m i się. Etap był  
dość trudny, górzysty.

Wiec w Berlinie
BER LIN . — Cała Niemiecka j  rodu niemieckiego — 10 rocz- 

Repubiika Demokratyczna wraz j nicę rozgromienia h itle ryzm u, 
z dem okratycznym  Berlinem  u- j Z kolei zabrał głos pierwszy 
roczyście obchodziła 10 roczni- ; sekretarz KC SED w iceprem ier 
cę wyzwolenia Niemiec spod | U lbrich t. W yraził on uczucia 
jarzm a faszystowskiego. 8 ma- j dum y i radości ożyw iające w 
ia świętowano jako dzień tym  dniu wszystkich m iłu ją -  
wdzięczności dla ZSRR i taoha- j  cych pokój Niemców, uczucia
tersk ie j A rm ii Radzieckiej — 
w yzw olic ie lk i.

W niedzielę około 200 tysięcy 
mieszkaców B erlina  przyby ło  
na plac Marksa-Engelsa, gdzie 
o godz. 11 rozpoczął się w ie l­
k i wiec.

O tw ie ra jąc zebranie przewod­
niczący Rady Narodowej F ron­
tu Narodowego Niemiec Demo- delegacji rządowej w iceprem ier 
kratycznych prof. Correns gc-1 S tan isław  Łapot oraz przewod- 
rąco podziękował delegacjom ! niczący czechosłowackiej dele- 
zagranicznym  za przybycie do ; gacji rządowej w iceprem ier

ich g łębokie j wdzięczności dla 
Zw iązku Radzieckiego.

Spośród gości zagranicznych 
przem awiał na jp ie rw  przewod­
niczący delegacji radzieckie j— 
pierwszy zastępca przewodni­
czącego Rady M in is tró w  ZSRR 
M. G. P ierwuchin.

Przem ówienie w yg łos ił ró w ­
nież przewodniczący po lskie j

Skoda.

Rada Najwyższa ZSRR anulowała układy
brytyjsko-radziecki i francusko-radziecki

M OSKW A. Agencja TASS do­
nosi:

Prezydium Rady Najwyższej 
ZSRR rozpatrzyło 7 maja 1955 
r. wniosek Rady M in is trów  

w sprawie anulowania 
„Układu między Związkiem So-

„ , . _ , cialis tyczny cli Republik Ra-8 bm po defiladzie .sekre- rtrfeckJrh
tarz KC PZPR — Bolesław Bie. 
ut i Marszałek Konstanty Ro

I zalecają Prezydium Rady N a j- , granicznych ZSRR,------  --- ■ -w .*« , W. M. Mo*
wyzszej ZSRR anulowanie ukła- lotow.
1942 tadzieckiego z| Przewodniczący K om is ji Spraw

'P n  omówieniu referatu W. M. ! M ^ jT 's iC d n »  R“ ? y Zv'; ią7kuJ 
Mołotowa i zaleceń K om is ii i J * ' S o 7akornuniknw;l,> 
Spraw Zasranirznveh u m l ¡ 7e Kornis,e s Praw  Zagranicz- 
Zw iązku | Rady Narodowości i R,!5h Rady Związk,J 1 Radv N»- 
Prezydium Rady N a ^ X e j  p r ó b o w a ły  wm o-

' I sek Rady M in is trów  ZSRR i za­
lecają Prezydium Rady N ajw vż- 
szej ZSRR anulowanie układu

żołnierskim . wydanym  | Europie* o raz 'o  w sp óU ! W -  1 uchwaliło”  T S Z Z Z m  i f ra"<-u*ko-radtíeckiego * 1944

a Zjednoczonym Kró­
lestwem W ielkiej Brytanii o so- 

. . j juszti w wojnie przeciwko Nlem-
kossowskt wzięli udział w obie- ¡ h itle row sk im  I ¡eh współ
CIZI© »nłeiiMMolż ins tłM-zin nvm ! .. ł *

przez Prezydia W ojewódzkiej i 
M ie jsk ie j Rady Narodowej dla 
oficerów, podoficerów i szere­
gowców śląskiego okręgu woj- 
kowego — przodowników wy-

j pracy i pomocy wzajemnej po I w ojn ie", zawartego 26 maja 
i 1942 r.

Sprawę anulowania tego u-

ZSRR postanowiło anulować J 
układ brytyjsko-radziecki * 26 j 
maja 1942 r., jako pozbawiony)

odpowiedni rnk<V
dekret w  te j sprawie.

Po omówieniu referatu W. M.
nosi

MOSKW A, Agencja TASS do- M ołotowa • , ■ „«f. i . »loiotowa i zaleceń Komisji
Spraw Zagranicznych Rady

Prezydium Rady Najwyższej i Związku i Rady Narodowości,
szkolenia bojowego i politycz- kładu zreferował mini.jt.er spraw | ZSRR rozpatrzyło 7 maja 1955 i Prezydium Rady Najwyższe) 
nego. j zagranicznych ZSRR, W.' M. Mo- j wniosek Rady M in is trów  ZSRR j ZSRR postanowiło anulować

Bolesław B ierut oraz Marsza- : lotow. W spraw ie anulowania „Układu I układ francusko-radzieeki z 10
tek Konstanty Rokossowski | Przewodniczący K om is ji Spraw o sojuszu I pomocy wzajemnej grudnia 1944 r.. ponieważ utra- 
p rzyby li następnie na przyjęcie Zagranicznych Rady Narodowo- : między Związkiem Socjnilstyez- cił on moc obowiązuiącą I 

Wdane przez przewodniczącego ści D. T. Szepitow zakomuniko- i njch Republik Radzieckich a ! uchwaliło odpowiedni dekret w 
Prezydium Rady Narodowej we j wał, że Kom isje Spraw Zagra- • Republiką Francuską", zawarte- i te j sprawie.
W rocław iu z. okazji 10 roczn icy , nicznych Rady Związku i Ra- ¡tó 10 grudnia 1944 r. T  . .  . .
powrotu Dolnego Śląska do Pol dy Narodowości zaaprobowały ; Sprawę anulowania tego ukła chum Rady r P̂ t 7 Z
slu' I  wniosek Rady M in is trów  Z S R R1 du referował m m istet spraw z a -, podajemy na str  i  *
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Masy pracujące NRD gotowe są 
bronić wszystkich swoich osiągnięć

Przemówienie premiera Grotewohla w Berlinie
P rem ier G rotewoh! przypo- / 

T m ia i główne etapy demokra- j 
tycznego rozwoju w schodn ie j! 
części Niemiec, podkreślając j 
m. tn., że Niemiecka S ocja li­
styczna Partia Jedności, pow
stola po zjednoczeniu KPD i 
SPD w 1946 r., skupiła wokół 
siebie wszystkie antyfaszystow­
skie sity demokratyczne, w y ty ­
czyła kierunek po lityk i an ty­
faszystowskiego bloku demo- 1 jednostronnym  paktem m ilita r- 
kratycznego i stała się siłą 
przewodnią w życiu narodu

wane jest coraz bardziej zna­
czenie propozycji radzieckich o 
zapewnieniu pokoju i rozw ią­
zaniu problemu niemieckiego w 
drodze pokojowej. Patrioci nie­
mieccy w ita ją  z całego serca 
propozycje rządu radzieckiego 
w sprawie stworzenia systemu 
bezpieczeństwa zbiorowego w 
Europie. Taki system bezpie­
czeństwa zbiorowego nie byłby

nym w rodzaju sojuszu atlan 
| tyckiego, wym ierzonym  prze- 

_ . . . . ..  . , , , „  i c iw ko  k tó re jko lw ie k  grupie
Założenie N iem ieckie j Repu- | państw, lecz pokojowym  pak-

b lik t Dem okratycznej — i tem wszystkich państw euto-
bylo wtel- ; pejskich. Przynależność obustw ie rdz ił mówca

k im  zwycięstwem pokojowych części Niemiec do ogóinoeuro 
I demokratycznych sił narodu pejskJego systemu bezpieezeń-
nicmleekiego. Na Niemieckie, 
Republice Demokratycznej spo­
czywa dziś najszczytniejsze za­
danie. ja k ie  było k iedyko lw iek 
udziałem państwa niem ieckie­
go. Zadanie to polega na tym, 
by w czasach niedoli narodo­
wej. po ra ty fik a c ji samobój­
czych dla naszego narodu u k ła ­
dów paryskich, zapewnić da l­
szy byt narodu niemieckiego 
jako całości.

Przechodząc do zagadnień 
w a lk i o jedność Niemiec m ów­
ca oświadczył m. in. :

stwa zbiorowego przyspieszyła­
by i uprościła zjednoczenie 
Niemiec. Niemcy stałyby się 
kra jem  pokojowym , a Europa— 
kontynentem  pokojowym .

T y lko  po lityka  pokojowa 
gw arantu je  narodow i n iem ie­
ckiemu szczęśliwą i pokojową 
przyszłość. Droga w tym  kie­
runku  opiera się na zasa­
dach, k tóre by ły  i pozostaną 
jedyną podstawą do rokowań 
między Niemcami, zapewniają

Jedynie po lityka  przyjaźń! i 'one bowiem utrzym anie pokoju, 
porozumienia może doprawa Są to następujące zasady:
dzić do przywrócenia jedności 
Niemiec na zasadach dem okra­
tycznych. Toteż rząd stara! 
się konsekwentnie i uporczy­
w i« osiągnąć ten cel drogą po­
kojową. Rząd NRD. Izba Lu

| anulowanie układów pa- 
* ryskich jako przesłanka do 

zjednoczenia Niemiec;

O  niezwłoczne porozumienie
*“  między obu częściami Nie­
miec w sprawne z iikw ido

elew* i Front Narodowy wysu- '™ “ }a • "« •a ry a n ii i  przygoto­
wania wolnych wyborów ogol-

nę ły hasło: „N iem cy do współ 
nego stołu obrad!“ , 
p rzy ję li to hasło z 
mem. Pozostaje ono

noniemieckieh do zgromadzenia 
Niemcy narodowego; 

entuzjaz- \ „
nadal w ezęści Niemiec wobec czte-

mocy. Rząd NRD jest nadal reeb w ie lk ich  mocarstw z żą-
gotów dó nawiązania wszeł- baniem jak  najrychfejszego za-
k łch  rozmów, które by mogły warcia trak ta tu  pokojowego 

wycofania wszystkich wojsk o- 
doprowadzić do uregulowania kupacyjnych;
żywotnych problem ów naszego

J . utworzenie stale) rad> 
nanm u. ~r przedstaw icie li Niemiec

Prem ier G rotewohl zaapelo- wschodnich i zachodnich dla 
w a ł do wszystkich dem okraty- zbadania wszystkich innych za- 
cznych i patriotycznych sił w gadnień z dziedziny wspóipra 
Niemczech zachodnich, a przede e5 . gospodarczej, społecznej

runku. NRD zrealizu je w  im ię 
swego bezpieczeństwa wszyst­
kie nakreślone plany.

11 maja odbędzie się w  W ar­
szawie druga konferencja kra ­
jów’ europejskich, k tóre wspól­
nie podpisały M oskiewską De­
k la rac ję  w spraw ie zapewnie­
nia pokoju i bezpieczeństwa w 
Europie.

Układ, k tó ry  zostanie zawar­
ty w Warszawie, nie jest pak­
tem m ilita rn ym  wym ierzonym  
w celach agresywnych prze­
c iw ko określonym  państwom 
lub grupom państw. Jest on 
paktem, k tó ry  służy pokojow i i 
zagradza drogę agresji w  Euro­
pie. H isto ria  ostatnich dziesię­
cioleci nie pow tórzy się. W o­
jenna ekspansja m ilita rys tów  
am erykańskich i zachodnio- 
niem iecklch zostanie zdecydo­
wanie powstrzymana tym  ra­
zem już w samym zarodku. 
Nie będzie wobec n ie j bez­
bronny ani jeden k ra j, ani je- 

j den naród, anj jedno państwo. 
Już na samym początku swej 

| aw anturn icze j drogi wojenne j 
im peria liśc i stoją w obliczu 
nieuchronnej klęski. Daremne są 

j jednak — m ówi kończąc pre- 
! m ier G rotewohl — wszelkie 
i w ys iłk i naszych wrogów. Nie 
| da się powstrzymać zw ycięsk ie .
; go marszu socjalizmu. N iem iec- 
j ka Republika Demokratyczna 
I dzięki bohaterskiej walce A rm ii 

Radzieckiej w yzw o liła  się od 
j faszyzmu. Ten w ielkoduszny i 
I historyczny czyn A rm ii Radziec- • 
j kle j utorowmł nam drogę, na 
! k tóre j Niemcy mogą stać się 
pokojowym  i dem okratycznym  

| państwem, wrócić do rodziny 
i narodów m iłu jących  pokój, w y.
! walczyć tra k ta t pokojow y i 
i zjednoczenie, znieść wyzysk i 
| ucisk budując socjalizm , ażeby 
zapewnić całym  Niemcom po­
kój, wolność i szczęście. Nieśmy 
więc naprzód aż do zwycięstwa 
sztandar pokoju, dem okracji i 
socjalizm u!

D E P E S Z A

z okazji 10 rocznicy wyzwolenia 
narodu niemieckiego

Do
Prezydenta N iem ieck ie j Republik i Demokratyczne] 
Towarzysza W IL H E L M A  P IE C K A  
Prezesa Rady M in is t rów  
Niemieckie j Repub l ik i  Demokratycznej 
Towarzysza OTTO G RO TEW O HLA

Pierwszego Sekretarza Kom ite tu  Centralnego 
Socjalistycznej P a r t i i  Jedności Niemiec  
Towarzysza W A L T E R A  U L B R IC H T A

W  10 rocznicę w yzw olenia narodu niem ieckiego od fa­
szyzmu hitlerow skiego dzięki historycznem u zwycięstwu 
A rm ii Radzieckiej, Rada Państwa Polskie j Rzeczypospo­
lite j Ludowej, Rząd Polskie j Rzeczypospolitej Ludowej 
i K om ite t C entra lny Polsk ie j Zjednoczonej P a rtii Robot­
niczej przesyłają Wam. Szanowni i Drodzy Towarzysze, 
i narodowi niem ieckiem u, serdeczne pozdrowienia i w y ­
razy przyjaźni.

Naród polski wysoko ceni w kład N iem ieckie j R epub lik i 
Dem okratycznej w  dzieło pokoju i współpracy między 
narodami i darzy głęboką sympatią dem okratyczne s iły  
narodu niemieckiego, k tóre pod przewodem N iem ieckie j 
R epub lik i Dem okratycznej i je j k ie rownicze j s iły  — So­
c ja listyczne j P a rtii Jedności Niemiec, walczą przeciw 
rea lizac ji układów  paryskich, rozw iązujących ręce odwe­
towcom i m ilita rys tom  niem ieckim .

Naród polski w idz i w pogłębiającej się przyjaźn i 
i współpracy obu naszych kra jów , złączonych granicą 
pokoju na Odrze i Nysie, ważny czynn ik s iły  i zwartości 
obozu demokratycznego, walczącego o pokój i bezpieczeń­
stwo narodów. W alka o pokojowe rozw iązanie problemu 
niem ieckiego stanowi nieodłączną cześć św iatow ej w a lk i 
o u trw a len ie  pokoju i bezpieczeństwa' m iędzynarodowego.

Siedząc bacznie poczynania wrogów pokoju naród pol­
ski rozw ija  swą gospodarkę i wzmacnia swą siłę obronną, 
by w oparciu o nowe w ięzy współpracy i pomocy wza­
jem nej. łączące k ra je  obozu pokoju, w raz z n im i i pod 
przewodem w ielk iego Zw iązku Radzieckiego w  każdej 
c h w ili pokrzyżować wszelką próbę agresji i dać je j druz­
gocącą odprawę.

Z okazji iO-lecia ostatecznego tr iu m fu  nad faszyzmem 
h itle row sk im , w im ien iu  narodu polskiego przekazujem y 
narodowi niem ieckiem u gorące życzenia dalszych sukce­
sów we wszystkich dziedzinach budow nictw a i rozwoju 
N iem ieckie j R epub lik i Dem okratycznej oraz dalszych 
osiągnięć w  walce o zjednoczenie, Niemiec w  państwo de­
mokratyczne i pokojowe.

Prezes R ady M in is tró w  
P o ls k ie j R ze czyp o sp o lite j 

L in io w e j
JO Z E F  C Y R A N K IE W IC Z :

P ie rw s z y

P rz e w o d n iczą cy  R ad y  P aństw a
P o ls k ie j R z e c zyp o sp o lite j 

L u d o w e j
A L E K S A N D E R  Z A W A D Z K I

S e k re ta rz
K o m ite tu  C en tra lnego  
P o i" ,k ic i Z je dn o czo ne j 

P a r t i i  R ob o tn icze j 
B O L E S Ł A W  B IE R U T

Z o k a z ji 10 ro c z n ic y  w y z w o le n ia  C z e c h o s ło w a c ji P rz e ­
w o d n ic z ą c y  R ady P a ń s tw a  PRL to w . A. Z a w a d z k i, P rezes 
R ady fc ;in :r-trów  PRL to w . J. C y ra n k ie w ic z  i P ie rw  ;z y  S e k re ­
ta rz  KC PZPR tc w . B. B ie ru t  w y s ła li depesze  z g ra tu la c ja m i 
do P re z y d e n ta  R e p u b lik i C z e ch o s ło w a ck ie j to w . A . Zapó toc- 
k ie g o . P rz e w o d n ic z ą c e g o  R ządu R o o u b łik i C z ^ H o - ł^ w a c k ie ;  
to w . V . S iro k le g o  i P ie rw s z e g o  S e k re ta rz a  KC K PC z tow . 
A . N oYotr.ego.

W iosna p ionierska
w GENTOMIU

O

wszystkim  do zachodnio-nie- 
m ieckie j klasy robotniczej, by 
w a lczyły niestrudzenie przeciw­
ko układom  paryskim , aby za­
pewnić zwycięstwo pokoju.

W Niemczech zachodnich —

ku ltu ra lne j.

Mówca przedstaw ił w ie lk ie  
osiągnięcia N łtD  j ośw iadczył:

Masy pracujące NRD gotowe 
są bronić tego. co same zbudo­
wały. Ostatnio dokonano wszel-

■ W walce o zjednoczoną i demokratyczną ojczyznę
naród niemiecki może liczyć 

na wszechstronna pomoc ZSRR
m ów ił dalej G rotewohl — uzna- k ich przygotowań w tym  kie-

Naszą gorącą sympatią 
i poparciem cieszy się 

walka demokratycznych sił 
narodu niemieckiegoo

Przemówienie wicepremiera Łapota

Przemówienie w i c e p  remiera
Rząd radziecki podpisując w ! W te j szlachetnej walce o

Pi er wiichina
•in ternac jona lizm u p ro le ta ria t

Foczdamie porozumienie w ; przy wrócenie jedności ojczyzny 
spraw ie Niemiec s tw ie rdz ił ja­
sno i wyraźnie, że ZSRR. nie

kiego.

zamierza ani rozcz!onkowvwać 
ani niszczyć Niemiec — powie­
dział M. G. P ierwuchin.

Rząd ZSRR domagał się i 
domaga się w dalszym ciągu 
takiego rozw iązania problem u 
niemieckiego, k tóre odpow ia­
dałoby interesom  narodu nie­
m ieckiego i interesom  bezpie­
czeństwa w szystkich narodów 
Europy.

na zasadach dem okratycznych 
naród n iem iecki może liczyć na 
szczere i wszechstronne popar­
cie narodu radzieckiego, całe­
go obozu demokratycznego.

Is tn ien ie  pokojowych, demo­
kratycznych N iem iec obok 
istn ien ia  pokojowego Związku 
Radzieckiego i k ra jów  demo­
k ra c ji ludow ej wyklucza nioż-

K O LIC A  nazywa 
się „K a rp a ty “ . Na­
zwę tę otrzym ała
niedawno. Nazwali 
ją  tak pionierzy.
Jest w  tej nazwie 

oczywiście dużo przesady. A 
teren wokół PGR Gentom ie w 
zespole. PGR G niewskie M łyny 
(pow. Tczew’), jest rzeczywiście 
mocno pagórkowaty. Nie ma 
'.utaj co prawda nagłych spad­
ków  i u rw isk . Z iem ia wygląda 
lak morze zastygłe w czasie
w ie lk ie j fa li. W zniesienia są ła­
godne. zaokrąglone.

Orać tę gentc-mską ziemię — 
nie łatwo. C iągm k wygląda tu 
z daleka ja k  żuk wdrapujący 
się z trudnością na wyrosłą na­
gie przed n im  przeszkodę. Po­
konywać musi pochyłości, uw a­
żać na zboczach, aby się nie
wywrócić. Z 5-skibowcem — 
nie da sobie rady. Pociągnie 
na jw yże j dw ie skiby.

"A GR Gentom ie is tn ie je  nie- 
dawno, dopiero od jesie­
n i ub. roku. We wrześniu 

1954 r. było  tu jeszcze przeszło 
400 ha odłogów. Odłogów sta­
rych. od k ilkunas tu  la t lem ie­
szem nie ruszanych. Dziś leży 
tu świeża, odwrócona pługiem  
ziemia.

A  więc nie ma odłogów w 
Gentom iu. Szarmach. Łepek, 
M arkow ski, Beniowski, P ra­
bucki i inn i p ionierzy przyczy­
n ili się do tego jeszcze na je ­
sieni ub. roku.

Teraz, k iedy ty lk o  słońce — 
a nie było go do niedawna je ­
szcze zbyt w ie le —- podsuszyło 
dermę, by li i są w  polu. Z ie­
mi bowiem nie wystarczy za­
orać. Na przyjęcie wiosennego 
ziąrna — a obsiać w Gento­
m iu trzeba przeszło 200 ha — 
ziemia musi być odpowiednio 
Przygotowana w łóką, k u lty w a - 
torem, broną...

-ir

oglądali. Zbyt m ało jest w 
bibliotece po lskie j 
współczesnej

te j i m okłe pola nie można było  w y*
lite ra tu ry  j jechać ciągn ikam i — pionierzy 

s ia li ręcznie , nawóz sztuczny. 
A le poprosimy, to chyba j Borcow ski w raz z in n ym i prze-

1 kraczał i wówczas normy. Jak 
w idać gentomscy pionierzy 
po tra fią  pracować nie ty lk o  na 
ciągnikach.
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S IE D Z IM Y  przy ko lacji. 
Jemy słodką, mleczną zu­
pę. Smakuje. Jeden ta-

iesieni ub. roku braków  było lerz to  mało. A le  można dostać

nam dadzą — m ów ią młodzi. 
a ! C hcie liby pionierzy mieć ra- 
'  i di©. Gentomie jest przecież 

ze lektry fikow ane. C hcie liby o- 
trzym yw ać na bieżąco prasę, bo 
do te j pory przychodzi ona ze 
zbyt dużym opóźnieniem... B ra ­
ków  jest jeszcze niemało... Na

więcej. M łoda księgowa Geno­
wefa Nastuiska była w tedy ku ­
charką i magazynierem, bryga­
dzistą i w ogóle spełniała sze­
reg różnych, nie związanych z 
je j zawodem fu n k c ji. Nie mo­
gła. oczywiście, podołać wszyst­
kiemu. Gorzej więc było niż 
dzisia j z jedzeniem, zakwatero-

0

TOW ARZYSZE I  PR ZYJA­
CIELE!

D r o d z y  t o w a r z y s z e !  
Polska Ludowa, podobnie jak  i 
inne kraje dem okracji ludowej, 
n iezwykle ceni wkład NRD i 
całego m iłującego pokój narodu 
niemieckiego w dzieło w a lk i o 
pokój i przyjaźń między naro­
dami, bowiem wąlka ta — to 
wspólna sprawa naszych obu 
narodów, złączonych granicą 
przyjaźn i na Odrze i ’ Nysie, 
jak  na jżyw otn ie j zainteresowa­
nych w rozwoju dobrosąsiedz-

nego znaczenia w obliczu nie­
bezpieczeństwa, jak ie  stwarza 

! dla naszych narodów wojenna 
po lityka  im peria listów  amery 
kańskich i ich sate litów  z 
Bonn. Dlatego jedność i współ­
praca narodów Polski, Czecho­
słowacji I NRD, zespolona z s i­
lam i całego obozu pokoju I 
socjalizmu ze Zw iązkiem  Ra­
dzieckim na czele, jest taką si­
lą, która jest zdolna pokrzyżo- 

i wae plany wszelkich agreso- 
| rów.

Pozwólcie towarzysze, l t  w

Przykład rokowań austri-iacko- ! pość wybuchu nowych wojen

k ic h ,  przyjaznych i stale po- | J° r o j n i c ę  ostatecznego trium -
i iu  dem okracji nad faszyzmemgłębiających się stosunków 

Stanowią one ważny czynnik 
s iły  i zwartości całego obozu 
demokratycznego, walczącego o 
pokoj i bezpieczeństwo naro­
dów. Nieodłączną częścią tej 
w a lk i jest pokojowe uregulo­
wanie problemu niemieckiego. 
Oto dlaczego tak gorącą sym 
patią i poparciem narodu 
ik iego  cieszy się walka demo­
kratycznych s ił narodu niemiec­
kiego pod przewodem NRD i je j 
kie rownicze j siły — Niem ieckie j 
Socjalistycznej P a rtii Jedności 
przeciwko rea lizacji układów 
pe ryskich, dających ponownie 
broń w ręce m ilita rys tów  i od­
wetowców, to jest w ręce tych. 
którzy chcieliby zgotować no­
we nieszczęścia zarówno dla 
narodów sąsiadujących. jak i 
d la  narodu niemieckiego.

Przykładem tych prawdziw ie 
braterskich stosunków, jakie 
łączą naród polski z narodami 
obozu pokoju, jest przyjaźń 
współpraca 
łącząca naród polski ze Zwiąż- 
k era Radzieckim. Czechosłowa­
cją, NRD i innym i kra jam i de- 
m okrae ji ludowej. Dzięki tej 
przyjaźn i i wzajemnej pomocy

Hitlerów; k im  przekażemy Wam 
i za Waszym pośrednictwem — 
narodowi niemieckiemu gorące 
życzenia dalszych sukcesów i 
zwycięstw w walce o pokój, o 
rozwój i umocnienie Niemiec­
k ie j Republiki Demokratycznej 

. w walce o zjednoczone, demo- 
p(>j. ! kratyczne i pokojowe Niemcy. 

Niech żyje wieczysta przy­
jaźń między narodem polskim 
i narodem niem ieckim !

Niech żyje jedność całego 
obozu pokoju 1 socjalizmu ze 
Związkiem  Radzieckim na cze­
le.

radzieckich w Moskw ie wykazał 
dobitn ie, że rozwiązanie spor- 

! nych problem ów międzynarodo- j 
wych m ożliwe jest w drodze 
takich rokowań, w których 
strony zainteresowane istotn ie 
dążą do porozum ienia i w yka­
zują dobrą wolę. Rozumieją to 
coraz lepie j ci po litycy Niemiec 
zachodnich, którzy liczą się z 
faktam i.

W zw iązku z tym  na uwagę 
zasługuje dążenie kó ł gospodar­
czych N iem iec zachodnich do 
nawiązania stosunków1 ekono­
micznych ze Zw iązkiem  Ra­
dzieckim. To rozsądne dążenie 
— podobnie jak  pragnienie na­
wiązania stosunków k u ltu ra l­
nych między ZSRR a Niemcami 
zachodnimi — spotyka się z na­
leżytym zrozumieniem ze stro­
ny ZSRR.

Wobec zjednoczonych w y s ił­
ków narodu niem ieckiego da­
remne okażą się podejmowane 
przez im peria listyczne kola mo­
carstw zachodnich próby narzu­
cenia m u wskrzeszenia agre­
sywnych, rriilita rystycznych 
Niemiec i u trzym ania k ra ju  w 
stanie podziału.

B E R LIN . W  sobotę 
odbyła się w  gmachu Nie
m ieekie j Opery Państwowej 
uroczysta akademia z okazji 
dziesiątej rocznicy wyzwolenia 

ł_, Pornfłc i Obecne były bawiące w stolicy
i Niemiec delegacje rządowe 
ZSRR. C hińskie j Republiki L u ­
dowej. Polskiej Rzeczypospoli- 

i tej Ludowej. Czechosłowacji 
_ , , ! Wągier. Rum unii. Koreańskiej
przede w z y s tk im  bratniego | Republiki Ludowo - Demokra-
Zw iązku Radzieckiego, Polska 
po tra fiła  w kró tk im  czasie wy- 
dźwignąć k ra j z powojennych ; n ież 
zniszczeń i ru in  — pchnąć na

tycznej, A lban ii i Mongolskiej 
Republiki Ludowej. - jak rów* 

delegacje pa rtii komuni-

z Francji, Belgii. Holandii, Da­
nii. Szwecji, F in land ii [ Au-

■ ■  stycznych i robotniczych z roż-
p-rzod caią gospodarkę narodo- j nych krajów’ europejskich m in 
wą i osiągnąć ponad cztero­
kro tny  wprost produkcji prze­
m ysłowej wr stosunku do pozio- | s trii. 
mu z okresu przedwojennego.

Dzisiejsza Polska — to kra j, 
k tó ry  raz na zawsze zerwał z 
zacofaniem gospodarczym, a 
tym  samym przestał być bez­
silny, bezbronny wobec agre­
sywnych sil im peria listycznych 

Rozwijająca się między Pol­
ską a NRD współpraca, przy­
jaźń I pomoc wzajemna nabie- 
14 w  c h w ili obecnej szczegól-

Na uróczystość przybyli pre­
zydent N iem ieckiej Republiki 
Demokratycznej W ilhelm  Pieck, 
premier NRD Grotewohl, wice­
premierzy i m in is trow ie NRD. 
przedstawiciele Prezydium Fron­
tu Narodowego Niemiec Demo­
kratycznych, Prezydium Izby 
I,udowej, p a rtii demokratycz­
nych i organizacji masowych.

Obecni byli także ambasado­
row ie i posłowie zaprzyjaźnio­
nych państw. Wśród pubiiczno-

w  Europie. Dlatego też utw o­
rzenie zjednoczonych, dem okra­
tycznych N iem iec jest naszą 
wspólną sprawą.

W obliczu niebezpieczeństwa 
wojny, Zw iązek Radziecki i eu 
ropejskie k ra je  dem okracji lu ­
dowej, przeciwko którym  prze­
de wszystkim  wym ierzone są 
układy paryskie, postanowili 
na konferencji moskiewskie.; 
podjąć k ro k i w celu dalszego 
umocnienia swego bezpieczeń­
stwa i przygotować zawarcie 
układu o przy jaźn i, współpracy 
i pomocy wzajem nej.

Na m ającej się odbyć w na j­
bliższych dniach w Warszawie 
kon fe renc ji ośmiu państw de­
m okratycznych rozpatrzona bę­
dzie sprawa utworzen ia zjed­
noczonego dowództwa wojsko­
wego tych państw. Wszystkie 
te k ro k i podyktowane są ko­
niecznością utw orzen ia mocne­
go systemu obrony przed agre­
syw nym i s ilam i im peria lizm u 
międzynarodowego, k tó ry  upra­
w ia wyścig zbrojeń 1 grozi 
św iatu użyciem broni atomo­
w e j i wodorowej.

Narody naszych k ra jó w  nic 
chcą w o jny, aie nie lękają się 
pogróżek i zdecydowane są 
bronić swych socjalistycznych 
zdobyczy przed w sze lk im i ,a- 
kusam i agresora i umacniać 
będą nieustannie potęgę eko­
nomiczną i obronność swoich 
k ra jów .

Radosna jest świadomość, że 
Niemiecka Republika Demokra­
tyczna zajęła trw a łe  miejsce 
w redzinie dem okratycznych i 
pokojowych k ra jów .

D cb itnym  wyrazem  rosnące­
go zaufania Zw iązku Radziec­
kiego do N iem ieckie j Repubhki 
Dem okratycznej jest decyzja 
rządu radzieckiego w sprawie 
udostępnienia je j doświadczeń 
r.a polu wykorzystania energii 
atomowej do celów pokojowych 
Rozszerzają się I zacieśniają 
z roku na rok kon takty k u l­
tura lne i naukowo-techniczne 
między ZSRR a NRD.

Umacnianie się przyjaznych 
cert z udziałem artystów  NRD j stosunków miedzy Związkiem  
oraz artystów  radzieckich, p rzy - j Radzieckim a Niemiecką Repu- 
byłych na uroczystości dziesię- i b iiką  Demokratyczną jest w y- 
ciolecia wyzwolenia Niemiec od i m ownym  przykładem  urzeczy-

i w istn ien ia  leninowskich zasad

D jesie.nl ub. roku stanął
w  gospodarstwie duży, 
m urow any barak. M ają  w 

nim  pion ierzy swoje sypialn ię, 
stołówkę, św ietlicę. N ie są to 
co prawda luksusy, ale jest 
przyjem nie i czysto.

Na stołówkę pion ierzy nie 
narzekają. Najważniejsze, że 
najeść się można zawsze do 
syta.

Zagląda do Gentom la k ino  
objazdowe. O statn io w yśw ie t­
lane by ły  hu rtem  dwa film y :
..Dzielnica cudów“ i „N iebez­
pieczna cieśnina“ . Zdamem 
pion ierów nie jest to najszczę­
śliwsza metoda. Lepie j, żeby 
przyjeżdżano z jednym  film em , 
ale za to trochę częściej n iż do 
tej pory. - „»

W ostatn ich dniach sprowa­
dzono bib liotekę. Książki leżą 
jeszcze w  szafie nieś katalogo­
wane.-.M arkowski, Łepek już  je 203 proc. norm y. Gdy na roz

W

waniem. N ieraz zaciskało się 
mocniej pas. N ie było  też czę­
sto gdzie wysuszyć przem okłej 
odzieży.

M im o tego zaorano przeszło
200 ha i zasiano żytem p ie rw ­
sze k ilkadzies ią t hektarów  oży­
w ione j ziemi.
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IOS.NA przyszła kapryś­
na, słotna, zimna. Je­
szcze w  końcu kw ie tn ia  

na drogach by ły  zaspy śnieżne, 
a c iągn ik i grzęzły w  m okre j 
glebie.

Po dwóch dniach słonecznej
pogody ziemia nieco podeschla. 
Przybysza mogło zdziw ić, że 
pod w ieczór na podwórzu go­
spodarstwa spotkał traktorzys­
tów : Kazim ierza Szarmacha.
H enryka M arkowskiego. Bole­
sława Lepka i innych. Czyżby 
c iągn ik i stanęły? Nie. C iągn ik i 
pracowały nada!. Pogodę trze­
ba wykorzystać w  100 proc. — 
na ciągnikach zostali pomocni­
cy: M ieczysław Noga, Edward 
Prabucki, Jerzy Borcowski, 
Szarmach, M arkow sk i, Łepek 
zjedzą kolację i siądą znów na 
trak to ry , aby pracować w  nocy.

...Wiosna przyszła późno, póź­
no w yszły w  pole trak to ry . Co 
więc ro b ili p ionierzy przedtem? 
Rozkładamy w ie lk i arkusz, na 
k tó rym  skrupu la tn ie  notowane 
są zarobki i procent wykonania 
n o r m y  k a ż d e g o  P G R  o w c a  w  
każdym dniu.

Nazwiska są 
alfabetu. Zaraz na początku 
jest nazw isko: Borcowski Je­
rzy. Obok liczby — 113. 149.

Z

Pasażerowie
n a

Zamieszczamy trzecie kolejne sprawozdanie i naszej 
podróży. Biorą w niej udział wszyscy, którzy chcą 
U/WiEC zdobyć kwaliłikacje zawodowe czy naukowe. Za­
wołanymi podróżnikami są uczniowie. Co dzień, często 
z niemałym trudem pokonują nowe etapy drogi.

Ale zdarzają się i tacy, którzy jadą nielegalnie. Nie 
są ciekawi celu. Zal itn wydać coś niecoś na bilet. O nich 
piszemy dzisiaj.

Akademia w Berlinie
7 hm, | <<c) zajęli m iejsca przodownicy 

pracy, laureaci nagród narodo­
wych, artyści t uczeni, przed­
stawiciele młodzieży oraz we­
terani niemieckiego ruchu ro ­
botniczego.

Akademię zagaił w iceprem ier 
i m in is ter spraw zagranicznych 
NRD dr Lo thar Bolz, po czym 
udzie lił głosu premiero-wi NRD 
Grotewohlow i.

Następnie przem awiał prze­
wodniczący delegacji rządowej 
ZSRR — pierwszy zastępca 
przewodniczącego Rady M in is t­
rów i członek Prezydium KC 
KPZR. M. G. P ierwuchin. 
Zebrani wysłuchali go z o- 
gromną uwagą i n ie jednokro t­
nie przeryw ali jego przemówie­
nie bu rz liw ym i, długo nie m il­
knącym i oklaskam i.

Z kolei w yg łos ili przemówie­
nia pow ita lne przewodniczący 
delegacji rządowych k ra jó w  
dem okracji ludowej.

Na zakończenie odbył się kon-

faszyzmu,

Z D Ą Ż A J Ą C Y M  do_ stacji.
„U m iem “  pociągiem jadą  
także pasażerowie na gci­

pę. Warto by napisać i  o nich. 
Ale tu kłopot. N ik t  nie p rz y ­
zna się przecież, że podróżuje 
bez biletu. Również nie zdra­
dzą go inni,  posiadający na jle-  
galniejsze bilety. Sądzą, że na 
tym  polega, solidarność.

Jeden ty lko  człowiek  ma coś 
do powiedzenia w  sprawie „ga ­
powiczów". To ten, k tóry  nie­
spodziewanie zajrzy do p rze­
działu ze słowami:

— Proszę okazywać bi lety.
— Nie, ja mówię ty lko :  p ro ­

szę do tab licy  — prostu je na ­
uczyciel Techn ikum Przemysłu  
Mięsnego i  Jajczarsko - D ro ­
biarskiego w  Poznaniu inż. Zga-  
ińsk i  — a jeśli już  sprawdzam, 
to zeszyty. Ale skutek jest ten 
sam — udaje m i się czasem 
złapać „pasażerów na gapę". 
Choć muszę przyznać, że są 
sprytn i.  Niech więc to co po­
wiem. będzie opowiadaniem, 
konduktora.

Wzory na krawacie
C  Ą tacy, którzy pragną skoń- 

czyć szkołę, bo rozumują :  
to jest praktycznie. Chcą także 
korzystać ze stypendium i  i n ­
ternatu. Ty lko, że praca nad 
lekc jam i — ta „cena b i le tu“  
wydaje im  się zbyt wysoka.

Podpowiadanie i  ściąganie to 
stare jak  śuńat sposoby. Ale  
bywają  z pokolenia na pokole­
nie ulepszane. Niedaiono jeden 
z uczniów klasy I I I  przyszedł 
w fantastycznym krawacie. K o ­
lo ry  — grały. Wzory przekrzy-  
k iw a ły  kolory.

Przy tab licy chłopak w yka -

takt krawat. K iedy popraw ił  go 
po raz szósty, powzią łem po­
dejrzenie. K iedy po raz ósmy, 
nie mogłem się zdecydować. W 
m ito log ii i bajkach przedmioty  
m artwe udzie la ły ludziom cu­
downej mocy. Ale mamy rok  
1.955 i slaby do wczoraj uczeń 
za pomocą cud -kraw a ta  roz­
w iązywa ł bezbłędnie zadania. 
W ykładam dyscyplinę ścisłą.

nym szeptem żądają od dobrych
uczniów ściągaczek. Ale wzrok  
mam dobry.

K iedyś pozbawiłem klasę 
wszelkich możliwości ściągania. 
I  gdy zadowolony z siebie u- 
kladałem na katedrze odebra­
ne książki i  zeszyty domouze, 
usłyszałem, ja k  czwórka dziew­
cząt ag ituje koleżanki:

— Nie piszcie.
Na następnej godzinie miał. 

być koncert. K tóż by chciał so­
bie psuć humor nieudaną k la ­
sówką.

Jak to się stało, ie  kolejno  
zaczęły odkładać pióra inne  
dziewczęta, potem chłopcy, nie 
wiem. Powin ienem był odwo­
łać się do zarządu klasowego 
ZMP. Nie zrobiłem tego. Uda­
wałem obojętność i  dyk to w a ­
łem klasóiokę do samego

Postanowiłem sprawę zbadać.
Okazało się, że na odwrotnej 
stronie krawata też by ły  wzo­
ry. Ściągaczka.

Czy zwycięstwo pasażerów 
na gapę?

A fA  klasóioki „gapowicze" na-  
•r ’  szego technikum reagują nie 
zmiennie psuciem, światła. A  
szkoła nasza jest popołudnio-  
wa.

— Po co ich uczysz te j elek­
tryczności —  m ają do mnie pre ­
tensje in n i  nauczyciele. A  ja. 
im  daję słowo, że nie po to. 1 
c ierp liw ie  zapalam świeczki na 
pulp itach.

■— Będzie k lasówka  — oznaj­
m iam stanowczo.

Pasażerowie na gapę Uczą, 
że w  kołyszących się cieniach

zywa.ł wiele troski o swą po- j trudn ie j m i będzie wyłapać o- 
wierzchowność. Nic dziwnego, j twarte podręczniki.  Gwałtow-

rlrug i i trzeci. Zapada zmrok. 
U k ry ty  gdzieś za górką, gdacze
„U rsus“ .

— K to  te jest ten Borcow­
ski? — pytam, mając jeszcze 
przed oczami arkusz z jego 
nazwiskiem , upstrzony pro­
centam i norm  i z ło tów kam i 
dziennych zarebków.

Odpowiedź nie  jest prosta. 
Borcow ski ma 19 la t, jest tro ­
chę szorstki w  obejściu. Praco­
w a ł przedtem  w  Tczewie, w  
stoczni rzecznej, ja ko  tokarz. 
P rzyjechał do Gentom ia jesie- 
nią ub. roku.

4c
JE R Z Y M  Borcow skim  b y ł 
poważny k ło p o t Zachc w y ­
w a l się n iby  nieźle i  p ra ­

cował też nieźle, ale lu b ił 
zaglądać zbyt często do k ie ­
liszka. A gdy się up ił, trudno 
było znieść jegc obecność. Do­
kuczał, czepiał się kolegów 
i koleżanek, „roz ra b ia ł", demo­
ralizował załogę.

— Chuliganem  jeszcze nie 
był — m ów ią pion ierzy — ale 
mało mu brakowało.

Nie zaostrzajm y sądów ko­
lek tyw u. K o lek tyw  tak bowiem 
określa dziś Boreowskiego, ale 
wówczas...

Na jes ien i p ijaństw o Jerzego 
było  poważną groźbą dla pio­
nierskiego ko lektyw u , dla za­
dań ja k ie  ma on do wykona­
nia. Zwracane mu na jp ie rw  
uwagę po koleżeńsku. N ie po­
magało. Potem — trudno dziś 
dociec, ja k ie  to b y ły  argu­
m enty -— ale z „zeznań 
św iadków “  w yn ika , że musia­
ły  być dość mccne i nie ty lko  
słowne, to  Borcowski trochę 
złagodniał. A le  i te argum enty 
nie zm ien iły  zasadniczo sytu­
acji.

K ie ro w n ik  gospodarstwa, sta­
ry  PG R-owski p rak tyk , choć 
m łody jeszcze w iek iem  tow. 
Nowak, czując poparcie ZM P- 
owskiego ko lektyw u , wniósł 
sprawę na zebranie załogi.

— Borcowski p ije. A  pion ie­
rzy nie przy jecha li po to, że­
by pić, lecz żeby pracować, 
żeby ziem ia rodziła. T ak i by ł 
sens tego co pow iedzia ł tow. 
Nowak.

P o s tę p o w a n ie  B o rc o w s k ie g r
, , „  osądził nie ty lko

ułożone według , gospodarstwa. Osądzili także 
koledzy — pion ierzy. Wszyscy 
praw ie zabra li glos na tym  ze­
braniu. M ó w ili k ró tko  i  zw ię­
źle. Czasem porywczo, aie od 
serca, z przekonaniem.

Czy B orcow ski mocno prza- 
żył to zebranie?

Z n ik im  na ten tem at nie 
rozm aw ia ł, aie wódkę w kró tce  
p ić przestał. Z m ien ił się. A  
właściw ie... bądźmy bardziej 
ściśli. Gdy przestał pić — stał 
się sobą. P racow itym , trochę 
chm urnym  i ostrym , ale za to 
energicznym i w y trw a ły m  
pionierem .

zśr
ETEM POW CY m ów ią dziś

o tym  wszystkim  niechęt­
nie.

— Po co wspominać stare cza­
sy? Wyciągać stare brudy? 
W ypra liśm y je. Na razie na 
żadną przepierkę nie zanosi
się.

A le  ZM P -cw cy m ótclą też 
prosto i otwarcie :

— Borcowski popraw ił się. 
Nie ten sam, co kiedyś. Na ro ­
botę cięty. I innym  nie prze­
puści. Stara się, pracuje ile 
ty lko  s ił starczy.

...21 kw ie tn ia  cdbyło się 
w  PGR Gentom ie zebranie
ZM P-owskie, na .którym  ■wybra­
no przewodniczącego koła. K an­
dydaturę wysunęła Nastuiska. 
Uzasadniła ją  kró tko :

— Jest p racow ity , po p ra w ił 
się, na pewno będzie dobrze 
pracował, jako przewodniczący.

Wszyscy głosowali za Bor­
cowskim.

Potem drp ie ro  dowiedziałem 
się, że Nastuiska jesienią
ub. roku na jw ięce j m ia ła  od
Boreowskiego różnego rodzaju 
przykrości. I pomyślałem sc- 
bie, że w a rto  napisać o tej 
spraw ie k ilk a  słów. Nie po to, 
aby wyciągać „stare b rudy“ , 
lecz by pokazać, że to, co było 
stare i brudne może w  dobrym  
p ion iersk im  ko lek tyw ie  oczy­
ścić się, przeobrazić i zm ie­
nić w  nowe i dobre.

rJ A D O M O W IL I się Już pio­
nierzy w  Gentomiu. W ła­

dysław K la jn  ma to, czego 
chciał. Nie ob ija  się już. a 
pracuje w  zespołowym w a r­
sztacie i wyciąga — tymczasem 
— 600—700 zł miesięcznie.

Szarmach ożenił się. Czeka 
na niego nowe mieszkanie 'w  
baraku. Duży pokój z kuchnią. 
Skarży się co prawda, że dyrek­
cja nie chce mu dać z okazji 
ożenku ..p ionierskiej w yp raw ­
k i“ . Nie. w ie za co kup i me­
ble... A ie  jest dobre j m yś li—

Ugrzęzło w. Gentom iu serce 
Bolesława Lepka, księgowej 
N astu lskie j i.,. A le  nis piszmy 
o sprawach, które się jeszcze 
nie dokenały...

T

dzwonka. Pasażerowie na ga­
pę uznali to ta  swoje zwycię­
stwo. Czy słusznie?

Ostrzeżeni©
N A D Z W Y C Z A J N Y  kontro ler  

z ’  z trzema z ło tym i paskami 
na czapce ma na naztoisko 
„Egzamin". Nazwisko jak  naz­
wisko. Cechą charakterystyczną  
jest jego niezwykła bystrość.
Pasażerom posiadającym' bi le ty  
m ów i uprzejmie: dziękuję. Ale  
bez bile tu ty lko  n ie l icznym u- 
da się obok niego prześliznąć.
Niewiele na tym zyskają. Życic, 
obowiązki dorosłych ludzi nić  
przewidują łagodnego trybu  wy  
wiadówek  i  poprawek. Koledzy  
nie podpowiedzą. I  kiedy będą 
musieli  wykazać się sol idnymi  i stycj, pól 
umiejętnościami, przyjdzie n a '  
nich ko le j  —- wysiądą.

H. KALTENBERGH

~ I TA N I są pogodne, słoneczne.
- I ^  Szybko nadrabia ją  straco­

ny czas trak to ry . Nieraz W 
nocy rozbłyśnie wśród fa li-  

gentomskich świa­
tło żelaznego, żuka. To druga 
zmiana.

A. PIECZYŃSKI



W 10 rocznice zwycięstwa
Rady Najwyższej ISM.Zicżenle wieńców 

u stóp pomnika 
żołnierzy radzieckich 

w Treptow

I Kończąc «we pnrem ówient«, lenków, A. I. M lko jan , W. M.
I marszałek Zuków życzył lud- | Mołotow, M. Z. Saburow, K. J. j 
ności NRD dalszych sukcesów | Woroszyłow, P. K. Ponomaren­

ko, sekretarze KC KP ZR : P. N. j 
Pospieiow, M. A. Susłow, m ar- j 
szałkowie, generałowie i. adm i- J 
ratow ie, przedstaw iciele orga-

! w budownictw ie, w walce o 
jednolite, demokratyczne i po­
kojowe Niemcy.

BERLIN. — g maja z okazji
10 rocznicy wyzwolenia N ie - ,
m;ec od faszyzmu odbyło s ię ! BERLIN . W związku z 
"  Parku Treptow w B erlin ie  1 rocznicą wyzwolenia narodu
uroczyste składanie w ieńców u i niemieckiego od faszyzmu pre- 
s;óp pomnika żołnierzy radzie- i zydent N iem ieckie j Republiki 
coioh poległych w  walkach o
wyzwolenie Berlina .

O anulowaniu układu anglelsko-radzieckiego
Prezydium Rady Najwyższej

, . . ... aaf i _ llUUWiC, Ł/l/.CUbldW iVitOlC VI fi« j . . , . .Przemówienie W. Pieckn nizacji pa rty jnych , radzieckich ; stw ierdza, ze A ng lia
10 ! i społecznych. ra ty fikow a ła  uk łady paryskie

Akadem ię zagaił przewodni- ¡ z ,23 października 1934 r., przę­
dący Rady M in is trów  ZSRR w idujące rem ih taryzac ię  N ie-
. . mian nturnryanip

¡ czący 
! N. À

Referat
Bulganin.

10

-'i6 uroczystości obecni by li 
Przedstawiciele KC- SED i rzą- 
. y 'R '-i z Otto Grotewohlem 
1 A a!terem U lb rich tem  na cze­
le przedstawiciel Rady Naro­
dowej F rontu Narodowego Nie- 
mwc Demokratycznych E. Cer- 
rens, pierwszy sekretarz k ie­
row nictwa Kom unistycznej Par- 

Niemiec M. Redmann. czoło- 
w ' działacze p a rtii demokra­
tycznych i organizacji społecz­
nych.

Po złożeniu w ieńców zebrani 
wysłuchali przemówienia człon- 
oS radzieckiej delegacji rzą­
dowej. m in is tra  obrony ZSRR, 
marszałka Zw iązku Radzieckie- 
go G. K. Żukowa. M ów ca ; M OSKW A. 8 maja odbyła się 
stw ierdził m. in., że in te re sy ; w tea trze  W ie lk im

—  ¡ ¿ „ i , : . * , ,  w i . i i r i . i  I w łączenie zrem ilita ryzow anych | n im i sojusz wojskowy, wymi-e-
w yg łos ił przemówienie przez | m ^K iego z a k w c z e n ^  y ie i^ y j i ^ m ^ c  zachodnich do ugru-1 rzony przeciwko Zw iązkow i Ra-

__L  Dowań woiskowyc

W Pradze

Demokratycznej W ilhe lm  P iecki 
wyg łosił przemówienie przez j .  _
rad'O w którym  oświadczył: ; W ojny Narodowe 
‘  _  Dzień wyzwolenia, to rów- ; dzieckiego przeciwko faszyzmo- 
nież dzień apelu do wszystkich ! w i wygłasza marszałek Zw iąz- 
kochających swoją ojczyznę j ku Radzieckiego I. S. Koniew. 
Niemców, aby zw arli swe sze-1 
regi we wspólnej walce o anu­
lowanie układów paryskich i 
tym  .samym o usunięcie g łów­
nej przeszkody na drodze do 
zjednoczenia Niemiec. Cały na­
ród niem iecki może być pew­
ny, że Niemiecka Republika 
Demokratyczna zawsze pozosta­
nie dla niego potężną ostoją 
w jego słusznej walce o samo­
stanowienie, o niezależność 
państwową, o trw a ły  pokój.

Akademia w Moskwie

mieć zachodnich, utworzenie 
rocznicy zwy- i a rm ii zachodnio-europejskiej i

stniczką układów paryskich, 
które prowadzą do wskrzeszenia 
m ilita ryzm u niemieckiego i tym 
samym stwarzają groźbę nowej 
agresji niem ieckiej. Jednocze­
śnie Anglia zawarła z re m ilita - 
ryzowanymi Niemcami zachód-

10 Seat n o w e g o  i f c ic s
(Artykuł napisany specjalnie dla „Sztandaru Młodych")

A RÓD czechosło­
w acki uroczyście 
obchodzi dziesię- 

( eiolecie w yzw olę - 
i nia R epublik i Cze­

chosłowackiej
przez bohaterską A rm ię  Ra­
dziecką. Z uczuciem niewyslo-1 
w ionej radości i wdzięczności 1 n.a?

Vladimir ledra
Sekretarz KC Zw iązku 

Młodzieży Czechosłowackiej

PRAGA. 8 maja 
i na Zamku Hradczyńskim  
I Pradze uroczyste posiedzenie i

ugru
powań wojskow ych — U n ii 
Zachodnio-Europejskie j i B lo ­
ku Północno .  A tlan tyckiego. 
Rząd A n g lii występował przy 
tym  jako jeden z głównych 
insp ira to rów  i rzeczników 

odbyło się ! wskrzeszenia m ilita ryzm u  n ie- 
w  | mieckiego.

Tego rodzaju postępowanie
KC Kom nistycznej P a rtii Cze- ; rządu A n g lii jest z g runtu  
chosłowacji, rządu i KC Frontu i sprzeczne z podstawowym i ce- 
Narodowego z okazji 10 rocz­
nicy wyzwolenia Czechosłowa­
c ji przez A rm ię Radziecką

lam i układu angielsko-radziec 
kiego z roku 1942, zawartego 

( w  okresie wspólnej ciężkiej 
W prezydium zasiedli c z ło n -I w a lk i narodu radzieckiego i 

kowie radzieckiej delegacji rzą- angielskiego przeciwko agresji
dowej z pierwszym  zastępcą 
przewodniczącego Rady M in i­
strów  ZSRR, członkiem  Prezy- 

ZSRR w. i dium  Kom ite tu Centralnego
nu-odu niemieckiego i narodu M oskwie uroczysta akademia z KPZR. L. M. Kaganowiczem na 

• • ’ 1 czele, oraz członkowie delegacji
rządowych k ra jów  dem okracji

radzieckiego zbiegają się w  za- | ckaz¿¡ D nia Zwycięstwa nad | 
ssdniczy,"h kwestiach: jesteśmy i faszyzmem Na akademie przy-
/:-;i trw ą iym  poke jeno w Euro- ; ¡jyjj* oficerow ie, generałowie i 
P ; i na całym świecie. jeste- adm irałow ie. marszałkowie

c-l przywróceniem jedno- z Wiązku Radzieckiego, nows

ludowej,
I Referat „10 la t od dnia wy-

ato- : zwoienia Czechosłowacji przez

k
ec. jako państwa po- 

'vet">. demokratycznego
‘udzalef prgo.

wieivA n i v 
?th 
ne Ni
dzinv
p

że nastanie dzień.
^zjednoczone, demokratycz- 

iemcy wejdą w skład re­
na rodów. jako w ie lk ie  

.’ to.iowe mocarstwo i naród 
biernieokj wniesie swój wkład 
" r Pokojowy rozwój ludzkości.

rży produkcji, przedstawiciele 
1 I nauki i k u ltu ry  oraz organiza­

c ji społecznych. Obecni byli 
żołnierze A rm ii Radzieckiej, 
którzy spotka li się nad Labą 
z sojusznikami.

Miejsca w  prezydium  zajm u­
ją serdecznie w itan i przez ze

A rm ię  Radziecką — 10 la t bu­
dow nictw a Czechosłowacji lu ­
dowo-dem okratycznej“ wygłosił 
prem ier V iliam  Siroky.

Następnie przem awiał k ie row ­
n ik radzieckiej delegacji, rzą­
dowej L. M. Kaganowicz.

Uczestnicy uroczystego posie-

h itle row skie j.
Układ głosi:
„1) W ysokie Układające sie 

S trony oświadczają, iż pragną 
połączyć się z innym i, jedna­
kowo m yślącym i państwam i 
dla przyjęcia propozycji w 
spraw ie wspólnych działań w 
okresie powojennym  w  celu 
utrzym ania pokoju i staw ienia 
oporu agresji.

2) Do c h w ili zaaprobowa­
nia tak ich  propozycji podejmą 
one po zakończeniu działań 
wojennych wszelkie będące w 
ich mocy k rok i, aby un iem o­
ż liw ić  powtórzenie agresji i 
naruszenie pokoju przez Niem- 
y lub  k tó reko lw iek  spośród

branych N. A. Bulganin, dzenia z w ie lk im  entuzjazmem j państw związanych z n im i ak-
N. S. Chruszczów, G. M. Ma-

Centralna akademia w Stalinogrodzie 
z  okazji D n ia  H u tn ika

STALINO G R Ó D (kor. w ł.). W najlepiej. W liście swym hu tn i- 
•  tmosferze radości, w poczuciu j ey m eldu ją o wykonaniu ponad 
dobrze spełnionego obowiązku i plan w ciągu 4 miesięcy br. — 
Obchodzili hu tn icy polscy swe ! 32.268 ton stali. 38.697 ton wy- 
doroeasne święto — „Dzień H u t- ; robów walcowanych a 4.8.828 ton
nifcą“ .

Na akademiach, najlepsi hu t­
nicy z zakładów przemysłu me­
ta li nieżelaznych. zakładów 
przemysłu wyrobów m etalo­
wych, m ateria łów  ogniotrwa­
łych, zakładów koksochemicz­
nych. m istrzow ie szybkościo­
wych wytopów stali, przodują­
cy sU lownicy, technicy i inży­
nierow ie — ci, którzy nie szczę­
dź s ł w walce o stal — o-. 
trzyrnaLi wysokie odznaczenia i

koksu.
M. S.

Im ponującym  przeglądem o- 
siągnięć m eta lurg ii polskiej był 
dzień 8 m aja „Dzień H ut­
n ika “ . We wszystkich hutach i 
zakładach hutniczych odbywały 
się uroczyste akademie. Przo­
dujący ludzie hu tn ic tw a : wyta- 
piacz.e. stalownley. garow i, in ­
żynierowie. odznaczeni zostali

ftaśrody za ofia rną i w y d a jn a 1 wysokim i odznaczeniami pań­
s tw o w y m i. Za swą w ydajną ipracę.

Centralna akademia z okazji 
„D n ia H u tn ika “  odbyła się 7 brn. 
w przeddzień uroczystości za- j 
kładowych w szczelnie w ype ł­
nionej Hali Parkowej w S la li- 
nogredzie.

W akademii w zię li udział W i. I 
cepreze* Rady M in is trów , m in i- ! 
ster G órnictw a tow . P io tr Jaro- [ 
szewicz, m in is ter H utn ic tw a I 
tow. K ie js tu t Żem ajtis. kierów- | 
n k W ydziału Przemysłu C-ęż- ’ 
kiego KC PZPR tów. E dw ard j 
Gierek, sekretarz KW  PZPR | 
tow. Józef Olszewski, prze w. j 
Prsz. WRN tow. Ryszard Nie- i 
s/.porek. przew. ZG ZZH tow. i 
Józef Kieszczy ilski.

Obecne były również, serdecz­
nie
delegac
i  hutn ików

i o fiarną pracę otrzym ali rów- 
| nież w iele cennych nagród i u- 
pom inków ; u ła tw iono im  też 
nabycie samochodów, motocy- 

| k ii, rad ioodbiorników .

Plenum ZW ZMP
w Olsztynie

Ol s z t y n  (kor. w ł.). 7 bm.
odbyło się tu Plenum ZW 
ZMP. na którym  oceniono do­
tychczasowy przebieg przygoto­
wań do Festiwalu w wojewódz­
tw ie  olsztyńskim . Plenum żale- 

powitane przez z e b ra n y c h .!^ ?  organizacjom zetempow- 
gacje hu tn ików  radzieckich rozw>n.ęne na szerszą

skalę festiwalowego współza­
w odnictwa i zainteresowanie

NRD.
Zebranych pow ita ł przewód- , . . . . .

niczący ZG ZZH tow K ies-- ! ca,e->. młodzieży przygotowania
czyński. Wiceprezes Rady M i­
ni?:. ow tow Jaroszewicz prze­
k r o i  wśród gorących oklasków 
.'>• dcczne pozdrowienia od 

Pb : . Sekretarza KC PZPR
t w . B -lesława Bieruta.

P> przemówieniu, które wy- 
ik-sil m in is ter H u tn ic tw a  tow. S  
Zema.itis. nastąpiła dekoracja =s 
zasłużonych hu tn ików  wysoki- | |  
■ni odznaczeniami państwowy- j§ 
mi. ^

Długo i serdecznie oklaskiw a. §  
no czterech ju b ila tów  pracują ~  
ćvch przeszło 30 ia t w  hutn ic- Sj 
tw  e O trzym ali oni w 
złote zegarki.

Zbliża się kon-iec części o fic- 
ia lnej. M istrz w ie lk ich  pieców 
huty ..Kościuszko“  tow. W alen­
ty  Zieleń ec odczytuje tekst l i ­
stu do towarzysza Bieruta. 
Wśród długo nie m ilknących 
oklasków hutn icy przyrzekają 
P a rtii, że będą pracować jak

mi do Festiwalu.
(Ch.)

l i f !

uchw a lili tekst, pisma pow ita ł- *arnj agresji w Europie' 
nego do Rady Najwyższej i ku j trzeci Uktadu). 
ZSRR. Rady M in is trów  ZSRR
i Kom ite tu Centralnego K om u­
nistycznej P a rtii Zw iązku Ra­
dzieckiego.

(a rty -

W układzie czytam y dalej 
„Każda z W ysokich U k łada ją ­
cych się Stron zobowiązuje się 
nie zawierać żadnych sojuszów 
i nie uczestniczyć w  ja k ic h ­
ko lw iek koalicjach, w ym ierzo­
nych przeciwko drug ie j W yso- 

. . , , k ie j Układającej się S tron ie“
w ieńców na grobach żołnierzy (artykuJ siódmy Układu).

PRAGA. 7 m aja odbyło się w | 
Pradze uroczyste składanie !

radzieckich, którzy życie swe 
pośw ięcili walce o wyzwolenie 
b ra tn ie j Czechosłowacji.

Na Wzgórzu V itkov  w Pra­
dze po złożeniu w ieńców u stóp 
Pomnika-Muzeum W yzwolenia 
Narodowego odbyło się uroczy­
ste otwarcie sali poświęconej 
A rm ii Radzieckiej. Przemówie­
nie wyg łosił członek B iura Po­
litycznego KC KPCz. pierwszy 
zastępca premiera i m in is te r o- 
brony narodowej, generał a r­
m ii A. Cepieka.

PincEy, Macmillan 
i Pu les

obradują w Paryżu

Układ zawiera poza tym  zo­
bowiązanie do udzielania sobie 
wzajemnej pomocy w wypadku 
agresji ze strony m ilita ryzm u 
niemieckiego.

W brew powyższym zobowi ą~ 
zaniom Anglia stała się ucze-

rzony pr: 
dzieekiemu Tego rodzaju postę­
powanie A ng lii stanowi wyraź­
ne pogwałcenie układu angiel- 
sko-radzieckiego.

Związek Radziecki konse­
kwentnie dąży! do utrzym ania i 
umocnienia Układu o Sojuszu i 
Pomocy W zajemnej między An­
glią i Zw iązkiem  Radzieckim, 
wychodząc z założenia, że układ 
ten. przypieczętowany bojową 
współpracą narodu radzieckie­
go i angielskiego, odpowiada in ­
teresom zapewnienia bezpie­
czeństwa obu państw oraz że 
utrzymanie i rozwój przyjaz­
nych stosunków angielsko-ra­
dzieckich Jest ważną przesłan­
ką utrzym ania pokoju i bezpie­
czeństwa w Europie.

Prezydium Rady Najwyższej 
ZSRR z ubolewaniem stwierdza 
iż rząd A ng lii, nie Ucząc się z 
tym, że wskrzeszenie m ilita ry z ­
mu niemieckiego stwarza groź­
bę dla pokoju i bezpieczeństwa 
narodów Europy, zdecydował 
się na wyraźne pogwałcenie 
swych zobowiązań w yp ływ a ją ­
cych z układu angieisko-radziec- 
kiego. i tym  samym faktycznie 
anulował ten układ.

7. uwagi na powyższe Prezy­
dium Rady Najwyższej ZSRR 
p o s t a n a w i a :

Anulować, jako pozbawiony 
mocy, „U k ład  między Związ­
kiem Socjalistycznych Republik 
Radzieckich a Zjednoczonym 
Królestwem W ie lk ie j B ry tan ii 
o sojuszu w  w ojn ie  przeciwko 
Niemcom h itle row sk im  i ich 
wspólnikom w Europie o ra / o 
współpracy i pomocy wzajem­
nej po w o jn ie“ , zawarty 26 ma­
ja 1942 r.

Przewodniczący Prezydium 
Rady Najwyższej ZSRR 

K. WOROSZYLOW 
Sekretarz Prezydium 

Rady Najwyższej ZSRR 
N, PIEGÓW

Moskwa, K rem l, 7 maja 1955 r.

0  anulowaniu układu frmusko-radzieckiego
Prezydium Rady Najwyższej 

ZSRR stwierdza, że Francja ra­
ty fiku ją c  układy paryskie z 23 
października 1934 r., przew idu­

je  rząd francuski nie licząc się 
z tym, że wskrzeszenie m ilita ­
ryzmu niemieckiego stwarza 
groźbę dla pokoju i bezpieczeń-

jąee rem ilitaryzac.ię Niemiec ! ¿twa narodów Europy, a prz.e- 
! zachodnich, utworzenie a rm ii de wszystkim dla bez.pteczeń- 
| zachodnio-europejskiej i włączę- | stwa sąsiadujących z Niemcami
nie zrem ilitaryzowanych Nie- zachodnimi państw.

się na wyraźne
zdecydował
naruszeniemieć do takich ugrupowań w oj

| skowych, ja k  Unia Zachodnio- | swych zobowiązań wyńika.ią-
W niedzielę, 8 bm. w  godzi- j Europejska i Blok Północno- I cych z francusko-radzieckiego

nach południowych odbyła się A tlan tyck i, powzięła zobowiążą- układu o sojuszu i pomocy wza-
w gmachu francuskiego MSZ nia z gruntu sprzeczne z pod- j jemnej, i że tym  samym fak -
konferencja m in is trów  spraw za­
granicznych trzech m ocarstw 
zachodnich. Jak podaje agencja

stawowym i celami francusko- 
radzieckiego układu z 1944 r. 

Związek Radziecki dążył nie-
France Presse, na konferencji | zm iennie do u trzym ania i umoc 
tej om awiano następujące za- j nienia układu o sojuszu i po- 
gadnienia: a) sprawa trak ta tu  ! mocy wzajem nej miedzy Fran- 
państwewego z. Austrią , b) spra- j cją a Zw iązkiem  Radzieckim, 
wa zjednoczenia Niemiec, c) | wychodząc z założenia, że układ 
problem przyszłej konferencji i ten. scementowany ’ bojową 
czterech mocarstw. W godzinach j współpracą narodu * radzieckie- 
późniejszych do rozmów przy- go i narodu francuskiego, oripo-
lączył się także Adenauer.

Jak podaje paryski korespon­
dent Reutera, m in is te r M acm il­
lan domagał się podczas obrad

wiada interesom zapewnienia 
bezpieczeństwa obu państw, i że 
zachowanie i rozwój przyjaz.- 
nych stosunków francusko-ra-

ve francuskim  MSZ zwełama dzieckich stanowi ważną prze-
konferencji czterech na na jw yż­
szym szczeblu, jednakże sekre­
tarz Dul ¡es nie udzie lił w  tej 
sprawie konkretne j odpowiedzi.

słankę utrzym ania d ługotrw ałe­
go pokoju w Europie.

Prezydium Rady Najwyższej
ZSRR "stwierdza z ubolewaniem, I Moskwa, K rem l, 7 maja 1935 r.

j tycznie anulował ten układ.
Z uwagi na powyższe Prezy­

dium  Rady Najwyższej ZSRR 
p o s t a n a w i a :

Anulow’ać, jako pozbawiony 
mocy „układ o sojuszu i pomo­
cy wzajemnej między Zw iąz­
kiem  Socjalistycznych Republik 
Radzieckich a Republiką Fran­
cuską“ , zawarty 10 grudnia 
1944 r.

Przewodniczący Prezydium 
Rady Najwyższej ZSRR 
K. WOROSZYLOW 

Sekretarz Prezydium 
Rady Najwyższej ZSRR 

N. PIEGOM’

obejm owali bohaterscy bojow
naszej praey. Czechosłowacja 
stała się kra jem  potężnego

nicy pras k ic h "barvkad czołgi- I P ^ y s ł u .  produkcja którego. . . ! \irvn\cts iwcm unaniii •» i r*f»_

miesiąca blisko 15009 chłop­
ców i dziewcząt zgłosiło się 
do pionierskiego zaciągu na 
zagospodarowanie odłogów, w 
okręgach pogranicznych. Do­
konując z okazji dziesięcio­
lecia wyzwolenia Czechosło­
w acji przez niezwyciężoną A r ­
mię Radziecką obrachunku 
w ie lk ich  historycznych zw y­
cięstw, odniesionych przez lud

stów radzieckich, którzy zja-1 W7-rosta w  porownam u z | czechosłowacki, z durną stwier- 
w ili się tu iv m ajowych dn iach! sen’  pr*e« w- ojenny m o 128 i możeniy n iem ały w kład 
1945 r., przynosząc wolność | ? ro c  ‘ l 10 ia ł PQw »ta- ; młodego pokolenia. Wyrazem
stolicy Czechosłowacji — P ra - ! -Y nowe w k ła d y  pracy, nowe uznama , j ia zasług młodzie- 
dze. e lektrow nie , in te rna ty , szko-1 i y  w d5,le)e budownjctwa SO-

! y ’ km  tu ry  l tereny | Cja lizm u jest przyznanie wy-
W yzwoleme naszego k ra ju  | sportowe. Dziś przed bram am i odznaczenia Czecho-

prz.e;-. A rm ię  Radziecką zapo- j fab ryk nie stoją juz bezrobot-1 slowackiernu Z w :ązkowi M1 
czątkowało nową kartę w hi- ; n i. zn ik ła  niepewność ju tra , 
storii naszego narodu. Ster \ tak charakterystyczna dla  rzą- 
w ładzy u ją ł w swoje ręce lud j dów burżuazji.

Gruntow-nie zmienia się 
również życie chłopa czecho-

czechosłowacki. Budowa no- i 
wego życia nie była jednak
sprawą »aiwą. dokonywała się : słowackiego. Potężny przemysł
w ciężkiej walce

lązkowi M lo 
dzieży na ł l  Zjeżdzie — O r­
deru R epublik i. Odznaczenie 
to zobowiązuje wszystkich 
chłopców i dziewTczęt,o do jesz­
cze większych wysiłków ' w 
budownictw ie szczęśliwego, so-

oiężki u m o ż liw ił założenie se- : cjalistycznego życia. Młodzież.
Podczas gdy czechosłowackie 1 tek stacji m aszvnowo-trakto- 1 czechosłowacka zdaje sobie

Żołn ierze radzieccy w raz z obrońcam i m iasta Pragi, w  dn iu  9 maja 194S roku.
FotO : Czech. O środek I n f

masy pracujące m ob ilizow ały rowyeh i wyposażenie Ich w
wszystkie swe siły, by zbudó- I nowoczesne maszyny rolnicze.
wać lepsze życie, koła regk-1 Setki tysięcy chłopów czecho- 
cyjne knu ły  stve zbrodnicze słowackich, członków spół 
plany. W ierne zasadzie

spodarki narodowej, 
czyniła wszystko, by przy po- j  ki. 
mocy im peria lis tów  dokonać

Jednak sprawy, że dalszy roz­
k w it  naszej ojczyzny jest ści­
śle związany z u trwaleniem  
pokoju. Młodzież Czechosło- 

„ im  i dzieln i produkcyjnych przeko- j wacji, podobnie ja k  młodzież 
gorzej dla ludu — tym  lepie j I nało się naocznie, że jedyną j Polski, zdaje sobie w  całej 
dia nas“  nie zaniedbywały ża- I słuszną drogą jest kolektywna \ pełni sprawę z tego, ja k  wiel- 
dnej sposobności, by hamować I gospodarka, pozwalająca na | kim  niebezpieczeństwem dla 
odbu.dowę kra ju  i rozwój go- j pełne wykorzystanie wszyst- i sprawy pokoju jest wskrzesze- 

Reakc.ia | kich zdobyczy postępowej nau- j nie m ilita ryzm u niemieckiego.
| Pomni doświadczeń h is to rii

Wspaniale «ukcesy budo-1 w iem -v’ że nie można polegać 
przewrotu i ponownie ująć w w n ictw a przyniOsłv w  r ezu’-1 na Papierowych gwarancjach 
swe ręce władzę i przywrócić | tacie poważny w'zrost stopy | im peria lis tów , na wszelkiego

I życiowej wszystkich ludzi pra- ” Ł
i cy. Z roku ną rok wzrasta p ro­

ce władzę i przy 
stare kapitalistyczne porządki.
Dzięki niezm ordowanej pracy 
Kom unistycznej P a rtii Czecha !

-j*- had umocnieniem je- j rczean urrr^«ta

rodzaju zapewnieniach o „po­
ko jow ych celach“  m ilita rys tó w  
Niemiec zachodnich. R u iny 

spożywczego, wzrasta spożycie i ‘ W arszawy dowodząSłowacji,
™ o d u ,  d z ię k i^ je ^ m ą - j ¿ r ty ić u łó w ^ z ie n ń e g o "  uTyda"! j f ^ t e e z n ie ,  w  ja k im  stopniu 

rośnie zdolność nabywcza n a j­
szerszych mas.

M łodzież czechosłowacka o-

dre j polityce demaskującej 
zdradzieckie antyludowe kno­
wania reakc ji, ostateczne zw y­
cięstwo odniosły masy pracu
jące. W lu tym  1948 r. reakcja | toczona jest szczególnie tro-
poniosła d o tk liw ą  porażkę, j sk liw ą  opieką p a rtii i rządu, 
zmieciona została z drogi, po | Podczas gdy w roku szkolnym 
któ re j kroczą czechosłowackie 1936 37 do szkół zawodowych 
masy pracujące, dążące do j uczęszczało zaledwie 8.000 ucz-
wytkn ię tego celu — socjaliz­
mu.

można dać owym im p e ria li­
stycznym przyrzeczeniom w ia ­
rę. I dlatego młodzież naszych 
k ra jów  łączy się ze w szystk i­
m i bo jow n ikam i przeciw  re r 
m ilita ry z a c ji, ze w szystk im i 
dziewczętam i i  chłopcam i N ie­
m ieckie j R epub lik i Demo­
kratycznej i Niemiec zachod­
nich w  walce o u trw a len ie  
pokoju. Naród czechosłowacki

niów, w roku 1954 liczba ich 
| wzrosła do 54.582, czyli sze- 

Zwycięstwo ludu przynlo- śc>°kn>tnie. W okresie rządów j w okresie dziesięciolecia osią- 
sło dalsze wzmocnienie F ro n - ; kapita listycznych było ty lk o  | gnął poważne sukcesy. Za- 
tu Narodowego, w  k tó rym  do- 9 wyższych uczelni, obecnie po- | wdzięczą to przede wszystkim

* “  wyższe ucze ln ie ,; n.ądremu k ie row n ic tw uniosłą rolę odgrywa również 
Czechosłowacki' Zw iązek M ło­
dzieży. Dziś z dumą «pogląda­
m i' na dorobek dziesięciu la l

siadamy 32 Ko-
a liczba młodzieży akademie-1 m unistycznej P a rtii Czeeho- 
k ię j wzrosła z 18 000 przed j Słowacji i bra te rsk ie j pomocy

Ü
nagrodę jg§

Nota Rządu PRL i
do Francji

*
W  ostatnich dniach we F rsn- § |  

c ji m ia ły  miejsce wypadki ja - ^  
skrąwyeh dyskrym inac ji w sto- ^  
sunku do obywate li polskich. | |§  
A k ty  te godzą w interesy w y- jjg | 
chodztwa polskiego we Francji. gS

Dnia 27.IV . br. zostali aresz- ^  
towani przez po lic ję francuską gg 
nauczyciele społecznicy, obywa- s s  
tele polscy. Andrzej K ru k  i sis 
Franciszek Papuga. Na skutek § 3  
in te rw encji Ambasady PRL w  3s§5 
Paryżu oh. ob. K ru k  i Papuga i i i  
zostali zwolnieni. 3 maja zosta- S  
li ponownie aresztowani, ponad. 3 3  
to został aresztowany inny oby- 3 5  
wat.el polski, działacz społecz- §=3 
ny. Stanisław Ciepiela. Wszys­
cy oni dostali nakaz opuszcze­
nia Francji w ciągu 34 godzin.

W związku z powyższym dn.
7,V. br. Podsekretarz Stanu w 
M in is terstw ie  Spraw Zagranicz­
nych M arian Naszkowski przy­
ją ł Ambasadora Republiki 
F rancuskie j w Polsce p. Pierre 
de Lcusse i wręczył mu notę, 
w  k tó re j Rząd Polskie j Ręczy- 
pospolitej Ludowej protestuje 
przeciwko aktom dyskrym inacji 
stosowanym wobec polskich o- 
byw ate li przebywających na te­
renie Francji, w Szczególności za 
wykonywanie przez nich funk- 

pedagogicznych wobec dzie­
ci polskich.

1 znów próbował we«przeć się na 
łokciach, potem na dłoniach; powo­
lu tku  podniósł się i zaczął okrążać 
stół; lecz, zachwiał się. wyprostował 
i zrobił krok w  k ie runku okna. Po­
zostały jeszcze dwa krok i. Teraz 
trzeba było puścić się stołu ' C h w i­
la wahania, wreszcie zdecydował 
się i — zrob ił krok. W tym  momen­
cie coś twardego zadało mu k ró tk i 
i druzgocący cios w  ciemię. Runął 
na tw arz ja k  podcięty, nie zdążyw­
szy nawet zgiąć się ja k  bokser na 
ringu. Zimna, tw arda płaszczyzna 
podłogi pod przyciśniętym  do niej 
policzkiem  I okiem — byty ostat­
nim , odebranym przez niego wraże­
niem.

Rozciągnięty na całą długość, le­
ża! przegradzając swym  ciałem po­
kój. I oto tuż nad nim  zaczął w y­
bijać godziny w ie lk i, ścienny zegar. 
Ciężkie wahadło wznosiło się i opa­
dało, z • niezmąconym spokojem od­
liczało sekundy ja k  ręka sędziego na 
ringu. Dwóch pierwszych uderzeń 
nie słyszał, potem jednak do św ia­
domości jego dotarło  owo bicie ze­
gara. które sko jarzył z uderzeniami 
miedzianego gongu. Początkowo nie 
zdawał sobie sprawy, skąd do la tu ją  
te dźw ięki. Zaczai jednak automa­
tycznie, m im o w o li liczyć. B y ł prze­
konany, że leży na ringu, gdyż 
przeciwnik zadał mu potężny cios. 
Musi więc zdobyć się na wysiłek 
i wstać. Tak. musi koniecznie wstać, 
zanim sędzia doliczy do „dziesię- 
c iu“ . Musi wstać. M usi wstać... M u­
si wstać...

Dwa!... Czyż nie wstanie? Ring 
chw ia ł się pod nim ja k  tratwa... jak 
tratwa... jak  tratwa... Trzy!... Po sło­
w ie trzy. należy podgiąć kola-, 
na i usiąść. Cztery! Ot tak. D ru­
gie kolano. Nie. nie może wstać, ta ­
ki cios! Knock-out, knock-out... Nie, 
on musi zdążyć wstać. Wstać, pod­
nieść się .za wszelką cenę. Pięć!... 
Nie. już za późno. Ot tak. podnieść 
rękę, oderwać się od podłogi, k lę k ­
nąć na jednym  kolanie.

Sześć!... O, co to się w  głowie 
dzieje ' Jednak trzeba wstać... Je­
szcze, jesz.cze trochę. Ano, jeszcze 
raz, jeszcze!... No, jeszcze...

Siedem! Ot tak. Jeszcze troszeń- 
kę.

Osiem! Teraz się wyprostować.

Tłumaczył Zsjgniunt stottvrsh!

Mocno oprzeć się na nodze! U trzy ­
mać równowagę!

Dziewięć!... Ot tak... Dobrze, trzy ­
maj się. trzym aj!... Och, o mały 
włos nie upadłem... Wszystko m i się 
kręci w  głowie...

Dziesięć!... Dał susa do przodu 1 
runą ł na parapet okienny na szczęś­
cie dwiema wysunię tym i przed sie­
bie rękami i zdołał rozewrzeć na 
oścież okno. Świeży, w ieczorny po­
w iew  w ia tru  w darł się do jego za­
tru tych płuc. Ponowny ból, który 
przebiegł jego głowę, znowu pozba­
w ił go świadomości. Leżał oparty 
piersią o parapet. Powoli przycho­
dząc do siebie tapal ustami powietrze. 
Zaczęło go nudzić... Tak. u lżyło mu 
trochę. Tam w  dole leżała Moskwa, 
iskrzyła się św iatłam i jak  masa roz­
żarzonego do białości węgla. Z tru -

*y*. J. Roeld

dem przypomniał sobie wszystko, co 
zaszło. I nagle ogarnął go taki wstyd, 
że w całym ciele poczuł kłujące, go­
rące szpilk i. Powoli w racały mu si­
ły. W jego olbrzym im  ciele życie 
zajm owało ponownie swoje w łaści­
we miejsce. Dobrnął do kuchenki, 
zakręcił kurek, a następnie zaniósł 
na okno pieska. Szczenię szybko 
wracało do życia, zaczęło się ru ­
szać; na jp ierw  lekko liznęło nos 
Antona. Nie up łynęło dwadzieścia 
m inut, gdy rozległo się stukanie do 
drzw i. Anton szybko popraw ił na 
sobie ubranie i zebrawszy s iły  z 
trudem  ruszył do drzw i. Weszła 
Grusza. Anton nie wierząc włas­
nym oczom patrzał na nią ze zdzi­
wieniem. Grusza m iała na sobie swą 
najlepsz.ą sukienkę: z.ieloną w  duże 
białe grochy. K arasik  nazywał ją 
żartobliw ie.., „b ila rd em “ , Grusza

trzym ała w  ręku starannie zapako­
waną paczkę. Jej grube wargi grze­
cznie były złożone w  ciup.

— W ita j, tamaria — rzekła uro­
czyście Grusza i wyciągnęła do nie­
go zgiętą skrom nie dłoń.

— Jak się masz, Protonowa od­
powiedział je j tym  samym tonem 
Kandidow, — Proszę cię bardzo, 
siadaj.

Sam jak najśpleszniej, usiadł w 
fotelu. Ńie mógł stać dłużej. Czuł 
się znowu coraz gorzej. Kolana sta­
w a ły się g iętk ie n iby z waty. Po­
dłoga utrąciwszy swą zw ykłą sta­
łość zdawała się kołysać to w jed­
ną, to w drugą stronę.

Grusza rozwiązała paczkę. By! to 
kawałek tortu  starannie zapakowa­
ny w bia ły, lin iow any papier. Różo­
wy, przepyszny krem , znajdujący się 
na torcie, podobny by! do fresków 
zdobiących w ie lk ie  sale. Paczka za­
w ierała jeszcze dwa jab łka , po łów­
kę pomarańczy oraz trzy cuk ie rk i 
we wspaniałych szeleszczących pa­
pierkach. Anton patrząc na to rt do­
stał mdłości. Nie mógł patrzeć na 
słodycze. Zaczęły go męczyć nudno­
ści. Zatrucie przedostało się do k rw i.

— No, nie gniewaj się — powie­
działa Grusza — przyniosłam ci ta ­
k i skrom ny gościniec, nie pogar­
dzaj. Częstowali nas tym  na ban­
kiecie.

„T o  porządna dziewczyna, nie za­
pomniała jednak...“ — pomyślał A n­
ton wzruszony. Rozczuliła go bezin­
teresowna parnię? te j dziewczyny.

— Ślicznie dziękuję — powiedział 
głucho — ty lk o  po co? N iepotrzeb­
ny kłopot.

— To przecież głupstwo! Jedz 
krem, świeży... N iedawno byłam  tu ­
ta j, ale ciebie nie było w domu. 
Wciąż się włóczysz po mieście?

— Chodzę — odpowiedział Anton.
Nagle pokój zaczął się kręcić wo­

kół niego. Zam knął powieki. W ów­
czas zaczyna! latać i krążyć mu 
przed oczami zielony, Iskrzący się 
obłok.

— Więc ty  tu ta j mieszkasz? ~  
zapytała Grusza przyglądając się u- 
rządzeniu. — Niczego sobie, całkiem 
przyzwoicie..,

wojną do 47 600. M oglibyśm y 
w ten sposób przytaczać dzie­
siątki innych jeszcze, nie m nie j 
przekonywających faktów , i lu ­
strujących troskę o w yksz ta ł­
cenie młodego pokolenia o je ­
go zdrowie i peiny rozkw it.

Na wszystkich odcinkach ży­
cia gospodarczego i k u ltu ra l­
nego wśród przodujących pra­
cowników dużą część stanowi 
młodzież. M am y w ie lu  boha­
terów wyróżnionych wysokim i 
odznaczeniami państwowym i. 
O entuzjazm ie i poświę­
ceniu młodzieży świadczy 
m. in. fakt, że w czasie zeszło­
rocznych żn iw  oraz przy sprzę­
cie ziem niaków i buraka cu­
krowego młodzież przepraco-

ZSRR. Masy pracujące Cze­
chosłowacji. podobnie ja k  m a­
sy pracujące b ra tn ie j Polski, 
przekonały się w  praktyce i 
odczuły głęboko znaczenie so­
juszu ze Zw iązkiem  Radziec­
kim.

Obchodząc dziesiątą roczn i­
cę wyzwolenia Czechosłowacji 
przez A rm ię  Radziecką ś lubu­
jemy strzec ja k  oka w  gło­
wie naszego sojuszu ze Zw iąz­
kiem  Radzieckim, ślubujem y, 
że z jeszcze w iększym  zapałem 
uczyć się będziemy z jego bo­
gatych doświadczeń, z do­
świadczeń sławnego Len inow ­
sko -  Stalinowskiego Komso- 
mołu, by Jeszcze lepie j niż do­
tychczas móc pełnić swą rolę

wała ochotniczo ponad dwana- | czołowego pomocnika K om u- 
śo;e m ilionów  godzin. Na apel i nistycznej P a rtii Czechosłowa- 
I I  Zjazdu Czechosłowackiego j c ji w walce o zwycięstwo so- 
Zw iązku M łodzieży w  ciągu i c ja lizm u w  naszym kra ju .

ÉSiiaÜjJÁ.Ii. (d. e. n.)

T E A T R Y
A teneum  ~  ,,M aturzyści'* —  

% 19 (sa m kn,). L u d o w y  —
,.Marchołt“ — g. 19. Operetka 
— „Noc w Wenecji“ *— g. 19. 
Opera — ..Romeo l Julia“ — 
g. 1$. Powszechny — ..Milio­
nerka“ — g, 19. Nowej War­
szawy — Rom ant juczni" — g. 
19. Satyryków’ — ,.Psychiczna 
zadra“ — g. 19.30. Kleks — 
..Bardzo dobra rzecz“  — g. 
16.30.

KINA
M oskw?! — ..G o dz in y  na ­

d z ie i“  — * . 14. 1«, is . 20. PTaha 
— „G o d z in y  n a d z ie i"  — g. 14, 
14. 18, 20. P a llad ium  — „ J u tro  
będzie za późn o “  — g. 14, 1«, 
18, 20. Śląsk — „Swiąterasny 
-wieczór” — g i *, io, ią. »0. 
M uranów  — „O p o w ie ś ć  a tla n ­
ty c k a "  — g. 15. 16, 17, 18, 19, 
20. Polan ia — „U p a d e k  B e r ll . 
n # "  ser. I  — 14. 16. 18, 20.
1 M a j — „O k ru tn e  m o rz e " — 
g. 13. 15.30, 1*. 20.30. W—Z  — 
„C ie m n a  rz e k a "  — g. 14. 18. 18, 
70 Ochota — „R e z e rw o w y  
gracz" — g. 14. 16. IB. 20. S to li­
ca — „ K u r s  na M a r to "  — g. 
14. 1«, U . 20. Syrena — .,K o r ­
d z ik "  — g. 14, 16, 18. 20. Tę ­
cza — „ U p ió r  na s p rz e d a t"  — 
g  14, 16. 18. 20. L o tn ik  — 
„M iło ż ć  kob ie ty"  — g. 17, 18.
O ls i ty i j  — „w  m a tn i“  — g. 17, 
18. Radość „ A la r m  w  c y r ­
k u "  — f .  17, 19.

N A  D Z IE tf  10 M A J A  1955 R.

(W T O R E K )

Program  n  — na fa li 367 m.
P ro g ra m  dmda 5.30, 13.05,

W iadom ośc i 6.00, 7.00, 7.40,
14.00, 18.15 , 21.30, 23.50.'

Od 6.37 do 7.45 tra n s m is ja  z 
P r, I ,  7.45 P rz e rw a . 13.10 l i ­
tw o ry  s k rzyp co w e  k o m u o z y to - 
ró w  p o ls k ic h , 13.30 „R a c z e k "  
opow , j .  R ud n iań sk ieg o , 14.10 
„S ą d  nad k r e te m "  s łuch  H  
Z dzi ło w ie c k ie j,  14.30 K o n c e r t 
p o p u la rn y , 15.00 R o s y js k ie  p e -  
i r u  lu d o w e , 15.25 M u z y k a  roz­
ry w k o w a , 16.0« K o n c e r t pono - 
fu d ru o w y , 17.00 „R a d io s ta c ja  
p o k o ju “  s łuch , d la  d z ie c i, 17.30 
Ze Ś p ie w n ik  6 '-V M o n iu s z k i, 
14-45 N a  w a rs z a w s k ie j fa l i ,  
18.20 K o n c e r t  ro z ry w k o w y  
K ra k .  O rk . 1 C hó ru  PR, 19.ÓO 
M u z y k a  t a k tu a ln o ś c i, 19.25 
..Pan Tadeusz n a u czy ł się po 
w ę g ie rs k u “  — a u d y c ja  w  opr. 
K w y  Sebók, 10.45 K o m p o z y to r  
T yg o d n ia  — Frydea-yk C hop in , 
20.30 A u d y c ja  a k tu a ln a , 20 45 
M u z y k a  taneczna. 21.15 Ś p ie ­
w a c y  p o lscy  — L id ia  S k o w ro n  
— sopran , 21.50 M u z y k a  ta n e ­
czna, 22.20 „N ie d ź w ie d ź “  ode. 
o pow . K . B randysa , 22.40 Fe­
s tiw a l M u z y k i P o ls k ie j — K o n - 
o e rt k a m e ra ln y , 23.07 M u z y k a  
taneczna 1 ro z ry w k o w a .
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Brittain nadal utrzymuje 
żółtą koszulkę przodownika Wyścigu

(Telefonem od specjalnego wysłannika „Sztandaru Młodych")
(d o k o A < n e n !e  t #  * t r .  1)

koszulka leadera. A n g lik  
B r it ta in  tuż po starcie, jak  
rw ykle, jest w  przodzie. Z b li­
żamy sie do Freibergu. M ia ­
s to  szczyci się założoną w

N a »  k o n k u r s

i

Zadzwoń
do nas pod
nr P " r a

W  poprzednim komuni­
kacie o przebiegu błyska- ‘ak 1 Klabińskl. 
wiernego konkursu telefo­
nicznego pisaliśmy o re­
kordzie zgłoszeń, który u- 
stanowiony został w czwar­
tek.

17(55 roku najstarszą w  św iś­
cie szkolą techniczną. Wspa­
n ia ły  je j ro z k w it nastąpił po 
roku  1945.

We Freibergu (34 km  od 
startu) zna jdow ał się p ie rw ­
szy lo tn y  finisz. Spotykam y 
tu  N iem ytowa, którego k ie ­
row n ic tw o  drużyny radziec­
k ie j wycofa ło z wyścigu ze 
względu na z ły  stan zdro­
wia.

— Jechałem z etapu na e- 
tap coraz gorzej — m ów i 
N iem ytow  — a obrażenia od­
niesione na biodrze i nodze 
u n ie m oż liw iły  m i dalszą jaz- 

dę.
Metą M nego fin iszu m ija ją  

w  kolejności Schur: K ub r i 
Gouget a potem duża grupa 
kolarzy, w k tó re i znajdują się 
Grabowski, Chwiendacz, K ró-

Krótko, bo zaledwie Je­
den dzień przetrwał ten re­
kord (369 osób). W  sobotę 
Usta zgłoszeń Uczyła już 
415 osób, a niektóre *  nich 
zapisały się nawet w pią­
tek, tj. w dnłu odpoczyn­
ku kolarzy w  Karlovych 
Varach.

Na zwycięstwo kolarza 
belgijskiego na mecie V 
etapu Uczyło z tej Uczby 
niewiele konkursowiczów a 
prawie trzecia część ucze­
stników spodziewała się 
sukcesu reprezentanta NRD.

Tym razem drogą loso­
wania bezpłatny bilet wstę­
pu na zakończenie V I I I  
Wyścigu Pokoju przypadł 
Tadeuszowi Niedźwieckie- 
mu t  Warszawy.

Gorączka konkursowa nie 
■stąpiła i  w  niedzielę; 
szczęśliwy los przypadł Ma­
rii T jader z Warszawy, 
Jednej z czterech osób ty­
pujących zwycięstwo Fran­
cuza. (w)

ssxsBcangMBanMPiKMemsTzndei.

Jedziemy teraz przez płękne 
terpny Saksonii znane w ielu 
ojcom i dziadkom naszego po­
kolenia jako ..Sachsy“ .

Przed Zschopau trasa staip 
się coraz trudnie jsza, tak że | 
nawet autobusy towarzyszące 
wyścigow i z trudem  pokonują 
wzniesienia.

Gdy do m ety pozostawało o- 
koło 40 km  spotykam y na tra ­
sie K ró laka, k tó ry  po zm ianie 
gumy z uporem stara się od­
robić stracone m inuty. K ró lak 
prz,ecież jest trzecim  zawodni­
k iem  w drużynie, k tó ry  pracu-1 
je na punktac ję  naszego ze- j 
społu.

Tymczasem wyścig prowadzi i 
13-osobowa czołówka. Jadą w 1 
n ie j B ritta in , Jowers. Kolew, i scu> Schur, Pedersen. N iedługo

Jadacy w  au to k a rz a  W tlezw whłrt. 
n a z y w a ją c  p ią ty  e tap  e tapem  d la
o d w a żn ych .

Z  a C h o m u to w e m  p ie rw s z y  lo tn y  
f in is z  w y g ra ł S ch u r p rzed  Geo-rgie- 
w em  i C hwLendaczem . Za n im i je ­
cha ła  lic z n a  g ru p a  z a w o d n ik ó w , a 
w  n ie j 5 C zech o s łow a ków  o raz  L a ­
sak. G ra b o w s k i 1 K ró la k .

P rzez p ew ie n  czas je c h a liś m y  za 
tą  g rup ą . G dy  droga  s to p n io w o  za­
częła w znos ić  się. co raz  k toś  z g ru ­
py pozostaw a ł w  ty le . D / .w i na? 
b ra k  w ś ród  z a w o d n ik ó w  ż ó łte j k o ­
s z u lk i leadera. Ja k  snę p ó źn ie j o 
kazało . B i i t ta in  je c h a ł tu ta j ró w ­
n ież. a le będąc p rze ko n a n y , że na 
ka żdym  e ta p ie  za k łada  się now ą 
Żó łta  ko szu lkę , p o p rze d n io  zdoby ta  
z a pa ko w a ł do w a liz k i.

W m iędzyczas ie  C hw ien d a cz  p o ­
zosta ł w  ty le , p o n ie w a ż  u p a d ł na 
szosie razem  z K u b re m . D o g o n ił 
po tem  czo łow ą g rup ę , je d n a k  k o ­
sz to w a ło  go to  w ie le  w y s iłk u  1 
p rz y  w je ź d z le  pod górę  zn ow u  zo­
s ta ł w  ty le .

N ie d a le ko  od g ra n ic y  cze rhoa ło- 
w a c k o -n ie m ie c k ie j ko la rze  m u s ie li 
poko n a ć  w y s o k ie  w zn ie s ie n ie  (855 
m n. p m .). Po s fo rs o w a n iu  te j 
p rzeszkody, rozpoczę ły  się z ja z d y . 
Na o k o ło  20 km  przed m etą. k ie d y  
po zm ian ie  p row a d zen ia  E lek  G ra ­
b o w sk i je c h a ł na końcu  g ru p y , czo ­
łó w k a  nac isnę ła  s i ln ie j  na p eda ły , 
a s iln y  b oczny w ia t r  i pode tną - i 
ja c y  deszcz, o m ało  n ie  zepchnę ły

Na cześć Wyścigu Pokoju
J'"~ ■      „nu — ,     -  -  - —i f '  * ■■ -—■■- gap.-

Tysiące młodzieży na rowerach

go do ro w u . w  t»n  sposób » tra c ił  *  n a m i w ra ż e n ia m i z p rz e b y te j

Tegoroczne Zetempowskl* Kolarskie Ratdy Pokoju w  Stolicy wypadły mniej efektownie n lł
W*e»J rokiem. Zimno, porywisty w iatr 1 desze* spowodowały, 1* wielu ogłoszonych do raidów, 
»rezygnowało se startu, dekompletuiąc w ten sposób drużyny 1 osłabiają« szanse swych k rC  
legow na zajęcie czołowych miejsc. Tylko w  nielicznych wypadkach na starcie stanęły pel- 
ne zespoły. Impreza nie udała się.
T o w a rz y s z y liś m y  ra i do w  esom, k tó ­

rzy  s ta r to w a li z dz ie d z ińca  b ie la ń - 
k ie j A W F . Z a u w a ż y liś m y , że żaden 
z zespo łów  n ie  je c h a ł ta k , Jak w y ­
m aga tego re g u la m in  — d ru ż y n a  
za d ru ż y n ą  razem  zaczyna i  razem  
kończy r& id . W ie lu  ko le g ó w  
szczegó ln ie  p o s ia d a ją cych  lepszy 
sp rzę t u rząd za ło  sob ie  w y ś c ig i in ­
d y w id u a ln e , in n i,  k tó r y m  d o ku cza ł 
w ia t r  i  deszcz, je c h a li w  te m p ie  
n iże j spacerow ego . T y lk o  w  Jed­
n ym  w y p a d k u  z a o b se rw o w a liśm y  
jazdę  zespo łow ą, a le i  tu  d ru ż y n a  
n ie  b y ła  w  k o m p le c ie . K o le d z y  ć i 
s ta ra li się je ch a ć  k o la rs k im  w a - 
chla.vzyk.iem , d a w a li sob ie  często 
zm ian y , oo s p rz y ja ło  u trz y m y w a ­
n iu  te m p a  i  n ie  m ę c z y ło  ra jd o w ­
ców.

O g o d z in ie  11,30 pod  k a n d e la b ry  
na M D M , na m e tę  jed n e go  z p u n ­
k tó w  ra id o w y e h , p r z y b y l i  ju ż  w s z y ­
scy s ta r tu j ąęcy.

Sta sie k  W aw e  — k a p ita n  je d n e j
*  d ru ż y n  S z k o ły  P o d s ta w o w e j n r  62
* u l. C z e rn ia k o w s k ie j 137, d z ie li

k o n ta k t z c z o łó w k ą  i* pozosta ł w
i ty le .
i Na u lic a c h  D rezna , gęsio  pop rze  
c in a n y c h  szyn am i tra m w a jo w y m i.

trasy.
— Nasza szko ła  w y s ta w iła  do r a i ­

dów  c z te ry  pe łne  zespo ły , a le 
b rz y d k a  pogoda zn ie c h ę c iła  k i lk u

n as tap .ła  se ria  u pa d kó w . P rz e w ró - iC° ic g ó w  cio s ta r tu  ta k , że o» ta te - 
c i l i  * ę ta m  m. in. K u b r  1 S ch u r. : ?zn ie  szko łę  naszą re p re z e n to w a ły  
J e d y n ie  V e rh e lf*  zd o ła ł p rz e m k n ą ć  J d ru ż y n y . Poza m o ją  g ru p ą , w  
b e r k ra k s y  i d z ię k i tem u za m e ld o - ' P lecie  trasę  p rz e b y ły  d ru ż y n y
w a ł się p ie rw s z y  na m ecie.

m ik

Í B h é

B ritta in  (Anglia)
Widzieliśmy

Drezno
, _____  W idzie liśm y Drezno, Z rob iło

Verhelst, Georgiew, Christów , i P° n’c*1 wpada grupa 40 na - ono na uczestnikach V I I I  W y- 
Pedersen, Hoffm an, Meneghini. j sićPoych zawodników, wśród j ścigo Pokoju wstrząsające w ra - 
Schur, K ub*, W ierszynin i G ra - ; <1' c ^  Chwiendacz i G rabowski, i żerne. Wjeżdża się do niego jak  
bowskL | Wśród Francuzów panuje ra- ! do każdego dużego miasta. Lad-

Z czw órk i Polaków, począt- i rtoś? ? dzi.slejs7®g0 sukce5“ - Za- j nie zabudowane przedmieścia 
kowo jadących w czo łow e j! ^  ,now l*  druzy- tę tn ią  pełnią życia. Idąc da le j TOU(0 zlyc
grupie, został ty lko  Grabowski i ,  * ca łu ją  Gougeta, j spodziewasz się coraz w iększe- sferycznych
ponieważ K ró lak  m ia ł dpfekt następnie zgodnie z p rz y - : go nagromadzenia domów, co- - -
g u m y ,. K lab ińsk i przewrócił się i ^ y c z a je m , przejezdza , raz wspanialszych budynków
na trasie i został w ty le a i rundę h° nor° 'v3 w okół boiska, j Zastajesz jednak puste pole. W

Z. M IK O Ł A JC Z A K

Sobotni etap

y Chwiendacz p ilnu je  się grupy 
I  podążającej za czołówką.
|  Ostatnie kilkaset m etrów 

przed metą — to teren ostrego 
I pojedynku o zwycięstwo. Na 

stadion wjeżdża pierwszy Onu­
. g t. a za mm Boecx, Dum itre- ' kręty. N a jle p ie j chyba osreślił Ji

| śródmieściu Drezna, zupełnie 
i zniszczonego przez lo tn ic tw o  a- 
! m erykańskie tuż przed zakoti- 
| czeniem w ojny, na szerokich.

S’ a r t  o s try  n a s ta p .ł w  K a r lo v y c h  d o b rz e  u t r z v m a n v c h  u l ic a c h  n ie  
- '  • -  ■ s p o tk a s z  ż y w e g o  d u c h a ,  n a jw y -ni 7.nów o b f ito w a ła liczn e  W7n:e-

żej potkniesz się tu i ówdzie o 
leżącą jeszcze cegłę. W ciągu 
dwóch godzin zniszczono prze­
piękne budowle wzniesione w ie ­
low iekow ą ludzką pracą.

Ludność Drezna uprzątnęła 
już  większą część gruzów. 7. 
trudem  1 mozołem wznosi się ,
nowe domy, przywraca na zni- j S!ę zespoły o trzym ały piękne

1 nagrody i upom inki u fundow a­
ne przez m iejscowe zakłady 
pracy.

W tegorocznych ratdach brali

W o jtk a  B adow sk iego  i '  H a lin y  K o
z to w s k ie j.

Do ra id ó w  w y s ta r to w a liś m y  z 
S adyby o godz. 10,35. Jecha ło  się 
nam dobrze , g d y i do s ta r tu  b y liś ­
m y dob rze  p rz y g o to w a n i, a w  p ią ­
te k  u rz ą d z iliś m y  sobie jeszcze je ­
den g e n e ra ln y  tre n in g . T ra sę  p rze ­
b y li  w szyscy  m o l ko le d z y . N ie  m ie ­
liś m y  an i je d n e go  d e fe k tu .

C z ło n k o w ie  d ru ż y n  ra id o w y e h  
S zko ły  P o d s ta w o w e j n r  SJ są u cz ­
n ia m i 1 u c z e n n ic a m i k las  V I  1 V I I ,  
d o b ry m i u c z n ia m i 1 z a m iło w a n y m i
sportowcami.

(k)
-4r

KRAKÓW  (teł. w U  W woje­
wództw ie krakow skim , m im o 
bardzo złych w arunków  atmo- 

deszcz i z im ny 
w ia tr — Zetem powskie K o la r­
skie Raidy Pokoju wzbudziły 
ogromne zainteresowanie nie 
ty lko  wśród uczestników tej 
imprezy, ale i starszego społe­
czeństwa. W edług niepełnych 
jeszcze m eldunków  z poszcze­
gólnych pow iatów, w rajdach 
wzięto udzia ł ponad 30 tys. m ło­
dzieży. K rakow sk ie  m iasta i 
gromady w ie jsk ie  wyglądały w 
lyn i dn iu bardzo imponująco. 
Przejeżdżały przez nie barwne 
korowody ko larsk ie j młodzieży, 
w  Brzesku, Chrzanowie, Tarno­
wie, Nowej Hucie, K rakow ie  .i 
innych miastach wyróżnia jące

Tcw>*ę:-'v
l Ä f e . l i

H  v ii

Zwycięska drużyna ra idów  W  arszaw a
kola sportowego n r  10 „ S tart",

Mokotów  — zespół

szczonych terenach życie.
A k u ra t 8 m aja m inęła 10 ro ­

cznica wyzw olenia miasta. r, , .«laacn prflll u
Mieszkańcy Drezna obchodzili j dział nie ty iiuT “młodS!’"w° Jord«
ł-en dzień bardzo uroczyście 

Na starcie honorowym  dru - | ¡a

i ri
ż.yna NRD ofia row ała  k w ia tj' ! kol ara  m ia ł... 50 1 at.

n ow ie , pow. M yś len ice , np. m ie j­
scowa S p ó łd z ie ln ia  P ra cy  w ys-taw i- 

d ru ż y n ę , w  k tó re j n a jm ło d s z ya t'T rm a) en 1 _ z ‘ ^

reprezentantom  ZSRR. 7. Z a k ła d ó w

(M IK .)
1 m- Dzierżyńskiego
I w  T a rn o w ie  s ta rto w a ło  so d ru ż y n  

k tó re  w y ró ż n iły  się zespo łow ą ja

edą l  p o m ys ło w ą  d a k m a c ją  ro w e ­
ró w . D ru ż y n y  J u n io ró w  A Z S -u  1 
G w a rd ii w  Z akopanem  w io z ły  s 
»oba go łęb ie , k tó re  w ypuszczano  w  
n a jb a rd z ie j r u c h l iw y c h  p u n k ta ch  
m ias ta . L ic z n ie  na  s ta rc ie  ra id u  
s ta w ił*  się  ró w n ie *  m łod z ież  w ie j ­
ska. L Z S -o w c y  x P ią tk o w e j, pow . 
N o w y  Sącz, w y je c h a li na trasę  r a i ­
du  w  s tro ja c h  lu d o w y c h  i  z  p rz y ­
s tro jo n y m i w  e m b le m a ty  re te m  po w - 
sk ie  ro w e rs m t  W a rto  p o d k re ś lić  
ró w n ie ż  m asow y u d z ia ł w  ra jd a c h  
m ło d z ie ż y  z  g ro m a d y  Usoew, p ow . 
B rzesko.

W szeregu m ie js c o w o ś c i, Jak w  
O ś w ię c im iu , B rze sku , T a m o  w ie, 
N o w y m  T a rg u , K r a k o w i*  i  Z a k o ­
panem  z o rga n izow a no  apec ja lne  
w y ś c ig i d la  dz ie c i do la t  10, k tó re  
s ta r to w a ły  na h u la jn o g a c h  i  ro ­
w e rk a c h . Z a w o d y  te  c ie a z y ły  »ią 
d u ż y m  pow o d zen iem  w śród  dz iec i" 
k tó re  o bd a ro w a n e  zo s ta ły  s ło d y ­
czam i l u p o m in k a m i G rom adzący  
aie p rz y  tra s ie  ra id ó w , gorąco o 
k la s k iw a li u c z e s tn ik ó w  te j m aso­
w e j Im p re z y  k o la rs k ie j.

(L k ry n .)

O T -S Z T Y N  ( tó l .  w ł. ) .  N a  u l i ­
c a c h  L u b a w y  ju ż  o d  r a n a  za -

ro ilo  *!ą od ba rw n i«  udekoro­
wanych ro-werów. Na starcie 
stanęło 30 drużyn. Jedna po 
drug ie j wyjeżdżają 5-cio oso­
bowe zespoły na trasę raidów. 
Nie up łynęła godzina, a do 
punktu  docelowego w  spółdziel­
n i p rodukcy jne j „M o rtę g i"  
przyjechała drużyna Jan iny 
E w ertow skie j ze Szkoły Podsta­
wow ej w  Lubaw ie. Zespół u- 
zyskał przepisowy czas, a za 
w ykonanie zobowiązań t pom y­
słowo udekorowane row ery za­
w odn iczki uzyskują dodatkowe 
punkty, k tóre zapewniają Im 
zdecydowane zwycięstwo.

Wśród chłopców pewnie w y ­
gra ł zespół Józka Dągowskiego. 
G łów nym i a tu tam i drużyny, 
k tóre zapew niły je j zwycięstwo, 
była jazda zespołowa oraz p ięk­
nie przystro jone rowery. Umo­
cowane przed k ie row n ik iem  du­
że lite ry  tw o rzy ły  słowo , Po­
k ó j“ .

R. Ch.

Sztafeta przyjaźni 
wróciła z Moskwy

O g od z . 7 ra n o  w sobotę  
M o to c y k lo w a  S z ta fe ta  P rz y - 
Jaźni W a rs z a w a  - M o skw a  - 
W a rsza w a  p tza K ro czy< a  g ra -  
m cę  w  Ter«s-po iu . P u n k tu a ł*  
n ie  o  g o d z . 14 c z ło n k o w ie  i 
s y m p a ty c y  L P 2  w ita l i  d z ie l­
n y c h  ra id o w c ó w  na  p rz e d ­
m ie ś c ia c h  W a rs z a w y  w  A n i­
n ie . P o w ita n ie  n aszych  m o ­
to c y k lis tó w , k tó rz y  p rz e b y li  
d łu g ą , bo  p on a d  3 ty s . km . 
l ic z ą c ą  trasę» b y ło  n ie z w y k le  
se rd e czn e .

Na u d e k o ro w a n y m  tr a n ­
s p a re n ta m i i s z tu rm ó w k a m i 
o d c in k u  szosy z e b ra ło  się 
p on a d  2 ty s . m ło d z ie ż y  i 
s ta rs z y c h , k tó r z y  o c z e k iw a li 
m o to c y k lis tó w . W re szc ie
n a d je c h a li.  Z a w o d n ic y  są 
zm ę czen i a le  b a rd z o  w z r u ­
sze n i m iły m  p rz y ję c ie m .

W im ie n iu  o rg a n iz a c ji  
w a rs z a w s k ie j L P 2  w ita  u- 
c z e s tn ik o w  S z ta fe ty  p re ze s  
Z a rz ą d u  S to łe czne g o  to w . 
K u c h a rs k i.

M o to c y k lis tó w  o b le g a ją  
u c z n io w ie  i u cz e n n ic e  S zko ­
ły  P o d s ta w o w e j w  W a w rze  
w rę c z a ją c  im  b ia ło c z e rw o n e  
w ią z a n « i k w ia tó w . K o m a n d o r 
s z ta fe ty  to w . M. K a w e c k i o- 
p o w ia d a  z e b ra n y m  o  s e rd e c z ­
n y m  p rz y ję c iu ,  z Ja k im  na 
k a ż d y m  k r o k u  s p o ty k a li się  
nasi m o to c y k liś c i w  Z w ią ­
z k u  R a d z ie c k im . O o lb r z y ­
m im  z a in te re s o w a n iu  s p o łe ­
cze ń s tw a  ra d z ie c k ie g o  naszą 
p ra c ą  I o s ią g n ię c ia m i s p o r ­
to w y m i. P rze z  te k i lk a  d n i, 
k tó re  s p ę d z il iś m y  w  s to lic y  
K ra ju  Rad — M o skw ie  z a ­
p o z n a liś m y  s ię  z b u jn y m  
ż y c ie m  k u ltu r a ln y m  I s p o r ­
to w y m  m ia s ta . Z w ie d z iliś m y  
M a uzo le um  L e n in a  — S ta­
lin a . M uzeum  L e n in a . B y l:ś- 
m y  se rd e c z n ie  p rz y jm o w a n i 
p rz e z  c z ło n k ó w  DO SAAF-u.

K o ń c z y  s ię  m o m e n t p o w i­
ta n ia  na p rz e d m ie ś c ia c h  W a r­
sza w y I s z ta fe ta  ru s z a  w  
k ie ru n k u  P la c u  D z ie rż y ń ­
sk ie g o . Tu p reze s  Z a rz ą d u  
G łó w n e g o  L P i  gen . b ry g . 
T u rs k i w ita  u c z e s tn ik ó w  
s z ta fe ty  I d z ię k u je  im  za 
p ię k n ą  p o s ta w ę  na tra s ie  
S z ta fe ty  P rz y ja ź n i.

J. K.

I i I I  liga piłkarska

I I I  etap. Na razie kolarze jadą zwartą grupą. Prowadzi ją  nawet nasz reprezentant Lasak  
(2 lewei). Za chwilę zawodnicy napotkają pierutsze wzniesienie  ł  odtąd nastąpi „przetaso­
wanie . W etapie tym t r ium fow a li  Czerhoslnwacy.

K  I
K L A S Y F IK A C J A  IN D Y W ID U A L N A  K L A S Y F IK A C J A  IN D Y W ID U A L N A  K L A S Y F IK A C J A  IN D Y W ID U A L N A

V  E TA P U

L  Y e rh e ls t (B e lg ia ) 4.23.14
2- K e lnecke  (N R D ) 4.23.45
L  v a n  L oo ve re n  (B e lg ia ) 4,30.15
4. B r i t ta in  (A n g lia ) 4.30.15
5. M e n e g h in i (F ra n c ja ) 4.30.15
i .  C h ris tó w  (B u łg a ria ) 4.30.25
1  D u m itre s c u  (R um u n ia ) 4.30.25
ft. K R Ó L A K  (P o lska ) 4.30.32
S. W ie rs z y n in  (ZSRR) 4.30.38

18. Pedersen (D an ia) 4.30.39
20. G R A B O W S K I (P o lska)

V I E T A P U

! 1. G ouget (F ra n c ja ) — t.50.4? !
i f  Boecx (B e lg ia ) — 2.51.33
i 3. D u m itre scu  (R um u n ia ) — 2,52.08 i
■ *• S chur (N R D ) — 2.52,12
• 5. Pedersen (D an ia) —- 2.52.12
j 6, Ftawn (D an ia) — 2.52,12
I 7. K lic h  (CSR) —. 2.52,12
i 8. V e rh e ls t (B e lg ia ) — 2.52.12

9. C H W IE N D A C Z  (Polska) — 2.52.12
10.. M an inen  (F in la n d ia ) — 2.52.12TO. G R A B O W S K I (P o lska ) 4.33.22 „  r P A R n u r e v  m  ~  Vl

»5. C H W IE N D A C Z  (Polska) «.41.1(1 ÍJ- K R ^ r ^ K  l 1” ?1" 1 ~  ?•**■** ». Zl
K I  \  n iN S K I b y ł 46 (4.45.15), a s- ' k I a r i Cv „ T  ,o k fU, -  2-SS.0Ü
Ł  ż S A K  5 , (4.48.16). 1 %  Z  Í S S  ! ü  K

K L A S Y F IK A C J A  ZE S P O ŁO W A  
V  E T A P U

1. B u łg a r ia 13:32:56
2 A n g h a — 13:33:05
3. N F D 13:35:07
4. CSR — 13:38:09
5. Z S I R __ 13:41:37
6. P O L S K A _ 13:45:04
L F ra n c ja — 13:45:06
8. B e lg ia — 13:45:44
9. R u m u n ia 13:47:05

10. S zw ecja — 13:48:35
11. D an ia __ 13:57:23
12. F in la n d ia — 14:11:36
13. P o lo n ia  F rancuska 14:19:31
14. A u s tr ia .. 14:45:48
15. A lb a n ia 15:00:0716. N o rw e g ia 15:03:40
17. E g ip t _ 15:42:4218. In d ie — 21:21:12

K L A S Y F IK A C J A  ZE S P O ŁO W A  
V I E TA P U

1. F ra n c ja
2 B e lg ia
3. R um u n ia
4. CSR 

B u łg a ria  
Dania 
F in la n d ia  
S zw ecja  
ZSRR 
NRD

i 11. A n g lia  
| 12. P olska
j l3 - P o lon ia  F rancuska  
) 14. A lban ia  
j 15. N o rw e g ia  
j 18. A u s tr ia  
! 17. E g ip t 
! 18. In d ie

— 8.38.00
— 8.36.27
— 8.36.32
— 8.36.36
— 8.36.36
— 8-36.36
— 8.36.36
— 8.36.36
— 8.36.36
— 8.36.36
— 8.37.01

Po 8 E T A P A C H

1. B r i t ta in  (A n g lia )  — 37.8MT
2. V e rh e ls t (B e lg ia ) — *7.03.31
3. V ese ly  (CSR) — 27.03.53
4. S ch u r (N R D ) — 27.04.a4
5. W ie rs z y n in  (ZSRR.) — 27.04.44
8. M e n e g h in i (F ra n c ja ) — 27.05.23
7. C z it lk o w  (ZSR R ) — 27-07.18
8. M e is te r (N R D ) — 27.11.21

Z abe l (N R D ) — 27,11.47
A m e ll (S zw ecja ) — 27.12.27
K R Ó L A K  (P o lska ) — 27.16.02

15. C H W IE N D A C Z  (P o lska ) 27.18.43 
20. G R A B O W S K I (P o lska ) — 27.26.06

K L A S Y F IK A C J A  ZE S P O ŁO W A  
PO 6 E T A P A C H

1. CSR
2. N RD
3. B e lg ia  
4„ ZSRR
5. P O L S K A
6. F ra n c ja
7. B u łg a r ia
8. A n g lia
9. D an ia  

10. S zw ecja
— 8.40 32 i I Ł  R um un ia
— 8-50.32 ! 12. P o lon ia  F rancuska
— 9.08.40 i L3. F in la n d ia
— 9.11.39 i IŁ  A u s tr ia
— o 19.31 i 15» N o rw e g ia

10.31.07 I lf i- ES ipt 
14.35.45 ,7- A lb a n ia

’ 1». In d ie

— 81.J8.44
— 81.19.35
— 81.38-38
— 81.39.33
— 81.47.27
— 81.40.07
— 81.50.45
— 81.51.12
— 82,36.12
— 82.15.43
— 82.58.10
— 83.50.11
— 84.14.09
— 87.58.02
— 88.47.33
— 92.53.32
— 93.52.58 

122.56.01

To i  G wo o Wyścigu
— B ędzie  pan  ju tro ? ... Na 

k tó re j ławce?
— Na te j ko ło  ta b lic y  In ­

fo rm a c y jn e j.
T a k ie  ro z m o w y  często  m o ż ­

na s łyszeć na p la cu  K o n s ty ­
tu c j i.  Toczą je  m ło d s i i s ta r ­
si e n tu z ja ś c i k o la rs tw a  po 
w y s łu c h a n iu  n a d a w a n ych  
p rz e z  p u n k t in fo rm a c y jn y  
, ̂ S ztandaru  M ło d y c h “  k o m u ­
n ik a tó w  z tra s y  W ie lk ie g o  
W y ś c ig u .

Z a in te re s o w a n ie  W yśc ig ie m  
w  s to lic y  je s t o lb rz y m ie . Na 
5 m in u t  p rz e d  ro zpo czę c iem  
s p ra w o z d a n ia  ra d io w e g o  z 
ko ń co w e q o  o d c in k a  e tapu  
ru c h  k o ło w y  d o s ło w n ie  z a m ie ­
ra  na u ł;e v  M a rs z a łk o w s k ie j. 
D z is ia j g o rą c z k i z a in te re s o ­
w a n ia  n ie  b y ł w  s ta n ie  o s tu ­
d z ić  n a w e t deszcz, k tó r y  jak  
na z łość  za czą ł k ro p ić  w  
m o m e n c ie  g d y  z 8 g ło ś n ik ó w  
p a d a ły  p ie rw s z e  w y n ik i .

Z a in te re so w an ie  p rz e ja w ia  
się ró w n ie ż  w fa k c ie , ze sa­
m i s łuchacze  na g o rą c o  w p i­
s u ją  d o p ie ro  co us łyszane  
w y n ik i  na ta b lic ę  łn fo rm a c y j.  
ną.

Np, w  n ie d z ie lę  po p o łu d ­
n iu  p rz y  ta o lic y  in fo rm a c y j­
ne j ro z e g ra ł się  m a ły  „d ra -  
m a c ik ' .

R u c h liw y  c h ło p ie c  o Jasno- 
b lo n d  w ło sa ch . Z a trz y m a ł się 
p rz y  ta b lic y , s p o jrz a ł na wy 
O ik i i z a u w a ż y ł: — s ta re  
trz e b a  p o p ra w ić  — r w r ó c r  
się d o  s to ją c y c h  o bo k  osób. 
W id ząc , że n ik t  n ie  k w a p i sic 
pom óc m u , w y ją ł  o ło w e k . od 
p ia ł k a r tk i  z n a z w is k a m i ko  
ła rz y  I zaczą ł na o d w ro c ie  
d ru  ow ać n a zw iska  n a jle p ­
szych  w  d z is ie js z y m  e tap ie .

Z a in te re so w a łe m  s-ę p e ł­
n y m  in ic ja ty w y  c h ło p ce m  i 
ch c ia łe m  d ow ie dz ie ć  się  Jak 
s ię  nazyw a .

W id ząc , że z b liża m  się do 
m ego  z k a r tk ą ,  ch ło p ie c  od- 
s k o c z y ł k i lk a  k ro k ó w  od ta b ­
l ic y  i z w id o c z n y m  lę k ie m  
p o w ie d z ia ł: — co pan ode 
m n ie  chce. Ja n ie  n iszczę, ja 
h /lK o chcę nap isa ć  a k tu a ln e  
n a zw iska  k o la rz y .

S ta ra łe m  s ię  m o ż liw ie  Jak 
o a jp e w n ie i w y tłu m a c z y ć  m ło- 
J*m u  e n tu z ja ś c ie  s p o r tu  ko- 

.la rs k ie g o , że w ca le  n ie  m y ­
ślę, że ro b i i le ;  o d w ro tn ie  
c ie szym y  się. iż nasi C z y te l­
n ic y , a m. In . | on w s p ó ł­
re d a g u ją  ta b lic ę .

W re szc ie  g d y  w y le g ity m o ­
w ałem  się, ch ło p ie c  poda ł 
'W o je  n a zw isko . Jest n im  14- 
le tn i E ugen iusz  P o lc z y k . Do 
k tó re j s z k o ły  c h o d z i, tego 
m ło d y  e n tu z ja s ta  n ie  c h c ia ł 
z d ra d z ić .

J. K.

0 Wyścigu mówią...

Verlielst
Bardzo się cieszę, te  ja ­

ko drugiemu Belgowi uda­
ło się wygrać  5 etap w ła ­
śnie mnie. Zawdzięczam  
to m. in. Boecxou)i, k tó ry  
dal m i  na 30 km  kolo od 
swego row eru  ponieważ  
moje zepsuło się. Etap był 
dość t rudny. W ygra łem go 
na ost.atnich metrach. Wy­
daje m i się, te  nam  — 
Belgom  odpow iada bar­
dziej jazda na płaskich  
terenach.

Mam nadzieję, t e  to  nie 
jest m ó j ostatn i sukces.

Polacy
T u l  po z a k o ń cze n iu  e tapu  

p o d ch o d z im y  do  naszych k o ­
la rz y . S iedzą na z ie m i o w i­
n ię c i w  koce 1 z a ja d a ją . P rzy  
n ich  jes t. o c z y w iś c ie , W ilc z e w ­
sk i. Lasak o c ie ra  o b f ic ie  s p ły ­
c a ją c y  pot.

— N ie  w ie m  co się d z ie je  —
P rzy je ch a łe m  razem  z A l hań­
czy ka m i, R o b iłe m  co m og łem , 
ale n ie  w y c h o d z iło . Te g ó r­
sk ie  e ta p y , to is tna  m ęczar­
n ia . W czo ra j c h c ia łe m  za rob ić  
p u n k ty  d la  d ru ż y n y , ale zm ia ­
n y  g um y . a po te m  upadek, 
p o k rz y ż o w a ły  ino.ie p la n y . Dziś 
znów  n ie  p o tra f i łe m  pom óc 
d ru ż y n ie . C hc ieć  a n ie  m óc, 
to  o k ro p n e  uczucie .

K ró la k : E tap  b y ł za k ró tk i,  
by po d e fe kc ie  d oco n ić  u c ie ­
ka jąca czo łó w kę . Z os ta łem  w 
ty le  az za K i ab la s k im . R ob i­
łem  co m og łem , aby p rz y je ­
chać ja k  n a jp rę d z e j na m etę.

C hw ięndac?  1 G ra b o w s k i: Je­
ch a ło  się nam  dobrze . C zu je ­
m y  się tez dobrze . G d y b y  n ie  
d e fe k t K ró la k a , n ie  z a ję lib y ś ­
m y  ta k  d a le k ieg o  m ie jsca  na 
*y m  e tap ie .

W ilc z e w s k i: C zu ję  artę co raz
le p ie j. W yśc ig  inacze j ogląda

* ię  n *  row e rze , a inacze j 7. sm- 
n io c h o d u . E tap  b y ł bardzo  t.ru- 
dn3T. P s trz y łe m  ja k ie g o  w y ­
s i łk u  w ym ag a ło  p oko n a n ie  go. 
P ię k n ie  jad ą  F ra n cu z i, u m ie ją  
je ź d z ić  i zda ję  się. że na p ła ­
s k ic h  e tapach pokażą d o p ie ro  
sw o ją  k lasę. W s p a n ia ły m i ko ­
ją rzam ! są ró w n ie ż  B e lg o w ie .

T re n e r  K a p ia k : E ta p  b y t 
k r ó tk i ,  a le c ię ż k i, bo o b f ito ­
w a ł w  tru d n e  w zn ie s ie n ia  i  
Jtiazdy.

G ra b o w s k i J K r ó la k  je c h a li 
dob rze . T e n  o s ta tn i m ia ł je d ­
n a k  gum ę  i  n ie  zd o ła ł d ogon ić  
e z o łó w k i. R ów n ież  K la b iń s k i 
p rz e w ró c ił  się tu ż  po p ie rw ­
szym  fin is z u  lo tn y m . O s ta tn io  
m a on  bó le  żo ładka  i  d la tego  
Jodzie  ta k  «labo.

N ie ź le  w  p o ró w n a n iu  r. la t * -  
irui u b ie g ły m i ja d ą  w  ty m  ro ­
k u  kp ia rz e  fiń s c y . S p y ta łem  
N y m a h a  00 aądzi o d ru ż y n ie  
p o ls k ie j.

— J a k  dotąd  — o dp o w iada  — 
d la  n a jle pszych  d ru ż v n  n ie  
je s te śc ie  ta k  s iln y m  p -z e c iw - 
m k m m  <ak w  ro k u  u b ie g łv m . 
sa dze  je d n a k , że na e tapach  
b ie g n ą cych  przpz P o lskę , w asi 
j-a w o d n ic y  pokażą 00 u m ie ją .

Nasza ekstraklasa piłkarska podenu każdej niedzieli 
rozgrywek sypie niespodziankami. Svdadczv to w dużej 
míeme o nieustabilizowanej leszcze formie najlepszych 
12 zespołów piłkarskich Polski.

N iew ą tp liw ie  na jbardzie j c ie ­
kaw ie zapowiadającym się me­
czem było spotkanie w Chorzo­
w ie między w ie lokro tnym  mis­
trzem  Polski Ruchem i rewe­
lacy jnym  beniam inkiem  tego­
rocznych rozgrywek I L ig i, o- 
becn.ym je j leaderem Stalą So­
snowiec. Mecz ten po niecieka­
w ym  przebiegu gry zakończył 
się w yn ik iem  bezbram kowym — 
0 : 0 .

W iceleader rozgrywek śtole- 
czny CW KS odniósł połowiczny 
sukces na trudnym  terenie w 
Radlinie, rem isując z tam te j­
szym G órn ik iem  — 1:1 (1:1). 
Duży sukces odniosła k rakow ­
ska G wardia, zwyciężając u 
siebie m istrza Polski bytomską 
Polonię — 3:0 (-1:0). W Warsza- 

j wie stołeczna G ward ia po sła- 
; bej grze pokonała ła tw o  swoją 
i im ienniczkę z Bydgoszczy — 4:1 
> ( 2 :0 ) .

Ostatnie spotkanie szóstej ko­
le jk i rozgrywek m iędzy po­
znańskim  Kolejarzem  i W łók­
niarzem Łódź zakończyło się 
szczęśliwym dla łodzian w y n i­
kiem nierozstrzygniętym  —  1:1 
( 1 :0) ,

TABK ł.A  I  LTOl
1. S ta l S osnow i*« 1 4 •  hi
2. C W K S  W arszaw a 1:4 12:3
S. R uch  C ho rzów 7:5 6:5
4. G w a rd ia  K ra k ó w 4:4 6:5
I. W łó k n ia rz  Łódź 1:6 8:6
1 G a rb a rn ia  K ra k ó w 6:6 4:6
7. K o le ja rz  P oznań 1:5 3:0
8. L e ch ia  G d ańsk 5:7 3:3
9. G órnJk  R a d lin 1:7 3:6

10. G w a rd ia  Bydgoszes 8:7 3:8
11. P o lo n ia  B y to m 4)6 4:12
U . G w a rd ia  W arszaw a i i 14:13

N tw te le ln *  k o l e j k»  ro z g ry w e k  TT 
l ig i p iłkA rs le l e j p rz y n io s ła  zm ianę  
p rz o d o w n ik a . D o tych cza so w y  ¡ea- 
der, G ó rn ik  W a łb rz y c h , p rz e g ra ł w  
B y to m iu  ze sw o im  im ie n n ik ie m  — 
0:2 (0:2) i  B u d o w la n i O po le  po  z w y ­
c ię s tw ie  nad  S ta ła  G dańsk — 1:0 
(0:0) a w a n s o w a li na p o z y c ję  le a ­
dera , D użą  n ie s p o d z ia n k ę  s p ra w iła  
Ta m o v í a, z a jm u ją c a  o d  pocżśtKU 
ro z g ry w e k  o s ta tn ie  m ie jsce . 'P ił­
k a rz e  ta rn o w s c y  p o k o n a ii n ie sp o ­
d z ie w a n ie  k ie le c k ą  G w a rd ię  — 1:0 
(0:0). N a p rz ó d  I .  i p in y  p rz e rw a ł pa ­
sm o sukcesów ' s to łe czn e j S p a rty  
z w y c ię ż a ją c  ją  — 3 :i 

W  p o zo s ta łych  s p o tk a n ia c h  p a d ły  
n a s tę p u ją ce  w y n ik i :

A K 8  C ho rzów  — C W K S  K ra k ó w
— 2:1 <l:0).

P o lo n ia  Leszno — G ó rn ik  Z a ­
b rze  — 0:3 (n :l).

C raco v ia —C W K S  B ydgoszcz—«:o,

T A B E L A  I I  L IG I

P o ls k a -R u m u n ia  6 :1
w ciężarach

BUKARESZT, W  B u k e re » -
cie rozegrano w  ub ieg łą  n ie ­
dzielą m iędzypaństwowe spot* 
kanie w  podnoszeniu ciężarów 
Polska — Rum unia. Zw ycię­
ż y li zdecydowania reprezen­
tanci P o lsk i — 6:1.

Mecz sta ł na w ysokim  po­
ziomie. O bydwa zespoły po­
kaza ły dobrą fo rm ę i  po b iły  
po siedem reko rdów  k ra jo ­
wych. Polacy przewyższali 
swych p rzec iw n ików  zarówno 
siłą ja k  1, techniką . Na na j­
większe w yróżn ien ie  w  zespo­
le po lsk im  zasłużyli deb iu tan­
ci Rusinowicz, Z ie liń s k i i  N o - 
ż e w s k i ,  k t ó r z y  o d n ie ś l i  zdecy­
dowane zwycięstwo w  k
wagach, Z ie liń sk i s ta rtu jący  w  
wadze p ió rkow e j us tanow ił 
dwa reko rdy  P o lsk i w  rw a n iu  
— 95 kg i  t ró jb o ju  - -  295 kg- 
T rzy  re ko rd y  ustanow ił Cze- 
p u łko w sk i w  wadze le k k ie j!  
rw an ie  —  105 kg (poza konku r­
sem), podrzu t — 130 kg 1 
tró jb ó j — 332,5 kg. Dalsze dwa 
rekordy Polski ustanow ił w  
wadze ciężkie j Roguski: w yc i­
skanie — 122,5 oraz w  tró jb o ­
ju  — 382,5. M im o tego Rogu- 
sk! b y ł jedynym  po lsk im  za­
w odn ik iem , k tó ry  przegra ł 
swoje boje. Zwycięzcą w  te j 
wadze został Rum un Kazan, 
osiągając w  tró jb o ju  —- 394,3 
kg.

Wyścig w Belgii
zakończony

BRUKSELA. W n leH zIe lę  z a k o ń ­
c z y ł s ię  w y ś c ig  ..do o ko ła  d z ie w ię ­
c iu  p r o w in c j i “ . O s ta tn i e ta p  d łu ­
g ośc i 164 km  p ro w a d z ił z A lo s t 
do  H ob o ke n  Na s ta rc ie  o s ta tn ie g o  
e ta p u  s ta n ę ło  49 k o la rz y  z 95, 
k tó r z y  ro z p o c z ę li w y ś c ig  3Ó k w ie t­
n ia . Z w y c ię ż y ł B elg D. C a a b o te r — 
4.16.30. N a jle p s z y m  z P o la k ó w  by? 
U lik , k tó r y  z a ją ł l t  m ie jsce  
(4 .18.15). B u g a ls k i b y ł 31. K o w a l­
s k i 37. W ię c k o w s k i 38. a W iś n ie w ­
s k i 39.

P o la c y  7,ajęlt n a jle p s z e  m ie js c a  
w k la s y f ik a c j i  za f in is z e  w te re ­
nach  g ó rs k ic h . U lik  3, B u g a ls k ! 8. 
a W iś n ie w s k i 7.

Naokoło świata
F ra n c u s k i Z w ią ze k  P iłk a r

O to  pech o w y upadek W ilczew sk iego ., C hociaż ra n a  b y ła  ba rdzo  p o ­
w ażna  nasz re p re z e n ta n t u k o ń c z y ł etap. N ie s te ty  w  n as tę pn ym  d n iu  
m u s ia ł on z re zygn o w ać  z dalszego u d z ia łu  w  w yśc ig u .

F o to : C A F

L B u d o w la n i O pola 16:1 10:4 \
t
t

2. N a p rzó d  L ip in y f ) l 8:2
3. G ó rn ik  Zabrze 9:5 10:4
4. G ó rn ik  W a łb rz y c h 8:4 8:6 t
5. S p a rta  W arszaw a 8:6 4:8 t
6. 7. P o lo n ia  Leszno «:« 8:9 <

t
*

G w a rd ia  K ie lc e 6:6 8:9
8. C raco v ia 6:4 5:6
9. G ó rn ik  B y to m 8:» 10:6

10. C W K S  Bydgoszea 6tT 7:5
11. S ta l G dańsk »:7 8:6 f
12. A K S  C ho rzów 4:* 6:12 t
13. T a rn o v ia 2:16 4:17 t
14. C W K S  K ra k ó w 1 U l 8:12

P rzed  za koń cze n io m  VT e tapu  
VTU W yśc ig u  P o k o ju  na s ta d io n ie  
im . E rnesta  T h a e lm a n n a  rozegrane

4 sk l w y d a ł z a rz ą d z e n ie , na m o- ł  
1 cy  k tó re g o  k lu b o m  zaw odo- f  
a w y m  n ie  w o ln o  będ z ie  w J 
\  p rz y s z ło ś c i ang a żo w a ć  cu dzo  a 
F z ie m c ó w  do  s w o ich  d ru ż y n , f  
^ Z a rz ą d z e n ie  n ie  ty c z y  się za- F 
a w o d n ik ó w  g ra ją c y c h  ju ż  we i  
“  F ra n c ji .  C ud zo z iem ie c  będ z ie  i  

m ia ł p ra w o  g ra ć  w  zespo le  \  
f r a n c u s k im  d o p ie ro  po 7 -le t- F 
n im  p o b y c ie  w© F ra n c ji .  f

*  ł
28 s ie rp n ia  zo s ta ń !«  ro ze  # 

g ra n y  w  M o skw ie  m ię d z y p a n - ś 
5 i i i E " y m ecz p i łk i  n o żn e j i  
ZSRR — A u s tr ia . W ty m  s-v a 
m y m  d n iu  w  W ie d n iu  g ra ć  \  
będą re p re z e n ta c je  ..B “ . 9

*  i
Do ZSRR w y je d z ie  w c z e rw  a 

cu  d ru ż y n a  re p re z e n ta c y jn a  *  
s z ta n g is tó w  USA na tr z y  spot- i  
k a n ia : w  M o skw ie , L e n in g ra -  \  
d z ię  i K ijo w ie . W s k ła d  d ru -  v 
ż y n y  w ch o d zą  m. in . A n d e r-  f  
son, S ch e m a n sky  l K ono . $

*  t
i  Do k o m ite tu  o rg a n łz a c y *n e - f  
a do  o lim p ia d y  z im o w e j w Ca r- a 
f  w p ły n ę ły  d o ty c h c z a s  na- \
f  s tę p u ją c e  zg ło sze n ia : A rq e n  9 
i  ty n a . A u s tr ia ,  B e lg ia , A n o lia , ł
\  R n łr  —  - — ■ T-zosta ło  m ię d z y n a ro d o w e  sp o tk a n ie  i  Ruł<?a r ,a ‘ A anada . C h in y  L u  i  

p iłk a rs k ie  m ię d zy  po lską  d ru ż y n ą  a CSR. D an ia , F in la n d ia , j
L e c h ią  G dańsk • i re p re ze n ta c ją  
Zrzeszenia  C hem ie. M ecz z a k o ń ­
c z y ł się  w y n ik ie m  n ie ro z s trz y g n ię ­
ty m  2:2 (1:0). S trze lcem  o b y d w u  
b ra m e k  d la  zespołu po lsk ie go  b y ł 
M u s ia ł.

^  F ra n c ja . G re c ja . Is la n d ia . Ira n  
4 l* r a e l.  W ło c h y , L u k s e m b u rq  
a M onaco , H o la n d ia . N orw eq*a  

PM . K o re a , ZSRR, S zw ec ja , i  
r  5 z w a jc a r ia  I USA. \

( * i
“  Na z a w o d a ch  (e k k o a t lo tv c ż  \  
4 n ych  w  B ogocie , Jack D a v is  \
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